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Pogrzebany projekt.
P ro jek t tu n e lu  pod kanałem  La 

M anche został ostatecznie w tych 
dn iach  oficjaln ie przez rząd  Mae Do
n a ld a  pogrzebany.

Licząc sobie okrąg łe  128 lat ży
cia, p ro jek t ten  m iał gorących zw olen
n ików  szczególnie we F ran c ji O j
cam i jego byli dw aj inżynierow ie fran  
euscy: S artiaux  i Jav a ry  i nie ulega 
w ątpliw ości, że w ybudow anie tunelu 
sta łoby  się now em  św iadectw em  gen- 
juszu  francuskiego , tego sam ego, k tó 
ry  stw orzył już k an a ł Suezki, a czę
ściowo i P anam ski.

W ypłynięcie n a  pow ierzchnię ży
cia politycznego Anglji trzeciej p a rtji 
socjalistów  n ie zm ieniło początkow o 
stan u  rzeczy. D opiero w osta tn ich  
ła tach , w skutek rosnącej z tygodnia 
na  tydzień a rm ji bezrobotnych, spo j
rzano  znów n a  zarzucony p ro jek t po
w ażniej, aniżeli dotychczas i zaczęto 
się zastanaw iać, czy budow a n ie bę
dzie  jednem  z lekarstw  n a  chron iczną 
pow ojenną chorobę angielską, pon ie
waż obliczenia w ykazały, że już 
w stępne p race n ad  budow ą tunelu  po 
s tron ie  angielskiej pozw olą za trudn ić  
około 25.000 robotn ików . Z drugiej 
s trony  pod w pływ em  wytężonej p ro 
pagandy przew odniczącego ang iel
skiego ko m u etu  budow y tunelu , sir 
W illiam a Bulla, op in ja  publiczna za
częła się najw idoczniej sk łan iać ku 
p ro jek tow i, a naw et zdaw ało się do 
n iedaw na, że d la  p ro jek tu  pozyskano 
rów nież adm ira lic ję  angielską, zawsze 
wrogo do budow y usposobioną.

To też osta teczna decyzja rządu  
L abourzystów  i w ydana przezeń B ia
ła  Księga, zaw iera jąca  m otyw y o d 
rzucen ia  przez rząd  p ro jek tu  budow y, 
były  dla w szystkich p raw dziw ą n ie 
spodzianką. M otywy te  są rozliczne, 
zarów no n a tu ry  m ilitarnej, jak i eko
nom icznej. R ozpatrzm y je pokolei.

Rzeczoznaw cy w ojskowi, zarów no 
arm ji lądow ej, jak  i m ary n a rk i, o b a
w iają  się, że m im o pokojow ej polityk i 
F ran c ji m oże zajść k iedyś w przy- 
szszłości „casus belli“, a wówczas 
istn ien ie  tunelu  u ła tw i w ojskom  f ra n 
cu sk im  niespodziew aną inw azję  w y
sp y  w ielkobry ty jsk iej, podczas gdy 
obecnie w ybrzeża je j strzeżone są 
p rzez najsiln ie jszą  w E urop ie flotę 
w ojenną i niezliczone eskadry  sam o
lotów . Otóż d la  odp arc ia  tej objekcji 
podkreślić  należy, że do przew iezie
n ia  jednego korpusu  arm ji po trzeba 
70-ciu pociągów . O bliczając in te r
w ale  m iędzy pociągam i n a  7 m inut, 
p o trzeb ab y  do przew iezienia ko rpusu  
a rm ji około 872 godzin. Jest to chyba 
czas aż n ad to  w ystarcza jący  do p rz e r
w ania p rąd u  elektrycznego, k tó ry  
m ia ł być siłą popędow ą dla pociągów  
p rzeb iegających  tunel. Zaś p rze rw a
n ie  pTądu un ieruchom iłoby  n a ty ch 
m iast wszelki ru ch  w tunelu . P rze 
rw a n ia  takiego dokonać m ożnaby za
rów no  ze strony  angielskiej, jak 
t  francusk ie j, cen trale  elek tryczne bo 
w iem  m iały  się znajdow ać u  obu wy- 
jotów  tunelu . N iem niej łatw o m ożna- 

rów nież zalać tunel wodą.
Ze swej s trony  ekonom iśc pod

kreślili, że o lbrzym ie koszty budow y 
ło n elu , w ynoszące około 30 m iljonów  
fu n tó w  szterlingów , un ieruchom iłyby  
■a dłuższy okres czasu  zbyt w ielkie 
k ap ita ły  i w ym agałyby stałego rocz
nego znacznego nak ład u , co przy

obecnem  n iekorzystnem  położeniu go- 
spodarczem  Anglji n ie jest w skazane.

P rzypom nijm y  wobec tego, że czas 
budow y tunelu  oznaczony został na  
la t 4, długość tunelu  bowiem  wynosić 
m iała  około 60 km ., a dzienny  postęp  
w robo tach  20 m. Poniew aż zaś ogól
ny  n ak ład  30 m iljonów  fun tów  szter
lingów  po k ry ty  m ia ł być w połow ie 
przez stronę francuską , n a  Anglję 
p rzeto  m iało w ypaść 15 m iljonów . 
Zw olennicy budow y tunelu  obliczyli, 
że wyłożone k ap ita ły  zaczęłyby się 
procentow ać szybko przy  dziennym  
ru ch u  120 pociągów  i rocznem  p rze
wożeniu 25 m iljonów  ludzi i 8 m ilj. 
ton  tow arów , przyczem  u trzym an ie  
ru ch u  pochłaniałoby  zaledw ie 30% 
wpływów.

N ajw ażniejszym  jednak  —  zdaje 
się —  pow odem  pogrzebania p ro jek tu  
budow y tunelu  jest p o k u tu jąca  w An
glji od chw ili zakończenia w ojny po 
lityka pro tekcjonistyczna. S fery  prze
m ysłow e Anglji obaw iają się, że przez 
o tw arcie  tunelu  dowóz w ielu tow arów  
europejsk ich  zostałby u łatw iony  przez 
po tan ien ie  przew ozu. Sfery rolnicze 
w yraziły  obaw ę, że ro ln ictw o ang iel
skie zostałoby w ystaw ione na silną 
konk u ren cję  w czesnych płodów, t. zw. 
,,p rim eurs“ , p rodukow anych  w w iel
k ich  ilościach we F ran c ji, Belgji i Ho- 
land ji. Dziś eksport tych  płodów  do 
Anglji je s t u tru d n io n y  ze względu na 
ich  łatw e psucie się w długiej podróży.

A względy polityczne? „Splendid  
iso la tion“ ? Raczej blok anglo-saski. 
W  przeciw ieństw ie do polityki k o n 
serw atystów , Mac D onald usiłu je  od 
grodzić się od w ielkich zagadnień eu 
ropejsk ich . Oczy jego zw rócone są 
raczej ku  Am eryce. Niech Anglja po 
zostanie w yspą. A w tym  w ypadku  
tunel jest zbędny. W brew  jednak  
p rzekonan iom  Mac D onalda i L abo
urzystów  i m im o w yspiarskiego poło
żenia W ielkiej B ry tan ji, pozostanie 
ona zarów no geograficznie, jak  i p o 
litycznie zw iązana z E uropą , bez 
w zględu n a  t o /  czy blok anglo-saski 
pozostanie ty lko życzeniem  pew nej 
części Anglików, ozy też stan ie  się 
rzeczyw istością.

Dziw ne jed n ak  jest, że p rasa  a n 
gielska, k tó ra  w osta tn ich  . czasach 
odnosiła się do p ro jek tu  z w ielką cza
sam i życzliwością, a naw et z en tuzjaz
m em , dziś zam ieszcza w iadom ość o 
pogrzebaniu  p ro jek tu  n iem al bez k o 
m entarzy , ale zaopatru je  ją  zato  w  
drobne, zgryźliw e uw agi.

A politycy? Jeden  z posłów  socja
listycznych ośw iadczył, że od czasów 
N apoleona A nglja n ie  ru szy ła  z m ie j
sca. Za jego to czasów  m atk i - Angiel
ki, zw racając dzieci tw arzą  w stronę 
F ran c ji, straszy ły  je, że jeśli n ie będą 
grzeczne, przy jdzie  „D oney“ (Napo
leon).

B. m in iste r C hurchill, no to ryczny  
zw olennik w olnej w ym iany tow arów , 
m a oczywiście słuszny pow ód do iry 
tacji. Ale, że iry tu je  się rów nież lo rd  
R otherm ere, zaw zięty p ro tekc jon ista  
—  to  już jest m niej zrozum iałe.

Rząd L abourzystów  n ie pali zre
sztą  za sobą m ostów . P rzyrzeka przy

Posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego.

Tel. od wł. kor, z  Warszawy.
W e  w torek  po  poł. odbędz ie  się 

pos iedzen ie  K om ite tu  E konom icz
nego  m inistrów  p od  p rzew o d n ic t
w em  p. p rem je ra  Sławka. P o s ied ze 
nie pośw ięcone będzie  om aw ianiu  
sytuacji gospodarcze j n a  podstaw ie  
re fera tu , z łożonego na p o p rzedn iem  
posiedzen iu  kom ite tu  przez  p an ó w  
m inistrów M atuszew sk iego , K w ia t
kow skiego  i M atakiew icza.

Pożegnanie posła austriac
kiego.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
■ dotychczasowy długoletni pose ł 

austrjacki w W arszaw ie  p. Mikołaj 
Post, k tóry  pozostaw ał na  p laców 
ce austrjackiej w W arszaw ie  od 
1921 roku, wczoraj 23 b. m. opuścił 
W arszaw ę. Pose ł P o s t  m a wielkie 
zasługi w dziedzinie zbliżenia pol- 
sko-austr jack iego  i zacieśnienia s to
sunków  m iędzy  obu krajami. D la te 
go też świat polityczny stolicy z 
wielkim żalem żegnał  u s tępu jącego  
posła.

P rzed  w yjazdem  w czoraj p rzed  
po łudn iem  p, min. Zalesk i w yda ł  
śn iadan ie  pożegnalne ,  w k tó rem  
wzięli również udział w szyscy człon
kow ie  pose ls tw a austriackiego, p. 
wicemin. W ysocki,  szef pro tokółu  
dyp lom atycznego  p. R om er, naczel
nik wydzia łu  po łudn iow ego  Min. 
Spr. Z agr.  p. G u e tn e r  i rad ca  M. S. 
Z .  p. Pawlica.

Do czasu m ianow ania  now ego  
posła  austr jack iego  w W arszaw ie ,  
k tórym  p o d o b n o  m a zostać d o ty ch 
czasow y pose ł austrjacki w M oskw ie 
hr. H ey n ,  k ierow ać posels tw em  b ę 
dzie radca  tego pose ls tw a Karol 
F reuden tha l .

Poseł P o s t  wręczył sw e listy o d 
w oław cze jeszcze p rzed  w yjazdem  
P a n a  P re z y d e n ta  Rzplitej n a  W ileń- 
szczyznę.

Gość ze Stanów 
Zjednoczonych.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
Z  K rak o w a  do W a rsza w y  p rz y 

by ła  wczoraj żona  b. p re zy d en ta  
S tanów  Z jed n o c zo n y ch  p. H e le n a  
T af tow a. P o b y t  jej w W arszaw ie  
p o trw a  2 dni. Pan i  T a f to w a  przy
była do  W arszaw y, zw iedzając 
P olskę.

Z pobytu min. Grandi’ego w Polsce.

Baw iący niedawno w Polsce w łosk i m inister sp raw  zagran icznych p. Dino 
Grandi udał się do D rusk ien ik  celem złożenia w izyty M arsza łkow i Piłsudskiem u, 
który, jak wiadomo, spędzał tu w tym roku okres wakacyjny. Spotkanie m in istra 
Grandi’ego z M arszałkiem  P iłsudskim  nastąpiło na werandzie willi Poganka, położonej 
malowniczo nad brzegami Niemna. Wychodzącego na spotkanie M arsza łka  P iłsudskiego 
powitał p. min. Grandi głębokim ukłonem, na który  M a rsza łek  P iłsudski, jak  widać 

na tern zdjęciu, również uprzejmie odpowiada.

Z pobytu min. Grandi’ego w Polsce.

stąp ić  do ponow nego rozp atrzen ia  
p ro jek tu  za lat... 50. N ależy przeto  
oczekiwać, że p ro jek t budow y tunelu  
pod k an a łem  La M anche doczeka się 
200-letniego jubileuszu. r . n .

Nowe ekscesy antypolskie na Śląsku Opolskim
(TA. od własnego korespondenta z- Warszawy).

Z  Bytomia donoszą, że wczoraj 
p rzed  po łudn iem  po se ł  gene ra lny  
Polski w Bytomiu p. M alhom m e zło
żył nadprezyden tow i prowincji op o l
skiej d r o w i  Łukaszkow i p isem ny 
p ro tes t  z pow o d u  now ego  n ap a d u  
n a  polskich ar tystów  dram atycznych , 
jaki miał miejsce w niedzie lę dnia 
22 b. m. w O leśn ie  na  Ś ląsku  O p o l
skim. P ro tes t  zaw iera  d o k ładny  opis 
p rzeb iegu  n ap a d u  szowinistów n ie 
m ieckich na  zespół tea tru  polskiego 
z Katowic, króry  przyby ł do O leśn ia  
z p rzeds taw ien iem  sztuki „W ese le  
n a  G órnym  Śląsku". W  proteście  
sw ym  konsul genera lny  p. M alhom m e 
stw ierdza, że m iejscow e w ładze n ie
m ieckie zostały na tychm ias t zaw ia
dom ione  o groźnej postaw ie  tłumu, 
g ro m ad ząceg o  się p rzed  res tauracją ,  
w  k tórej podejm ow ani byli po  w y 
s tęp ie  artyści polscy, a jd n a k  w ła
dze  niemieckiefj.nie zapobiegły  a w an 
turze, gdyż w ystaw iony p rzed  re s ta u 
rac ją  p o s te ru n ek  trzech  policjantów 
n ie  był w s tanie  rozpędzić  tłum. 
K iedy  aw anturn icy  zaczęli d em o n 
s trow ać przeciw  udającym  się na

dw orzec  ar tystom  polskim, policjanci 
bezradn ie  przyglądali się gorszącym  
scenom . ^

K onsul g ene ra lny  p. M alhom m e 
w piśmie sw em  do n a d p rezy d e n ta  
Ł u k aszk a  podkreś la  to dziwne s ta 
nowisko władz b ezp ieczeńs tw a  w 
O leśniu  i p ro tes tu je  przeciw ko nie- 
udzieleniu dos ta tecznej  ob ro n y  n a 
p as to w an y m  artystom  polskim.

v L udność  po lska  m iasta  O leśnia  
jes t  do głębi oburzona now ym  e k sc e 
sem  antypolskim , żywo p rzy p o m in a
jącym  głośny n a p a d  niem ieckich  o- 
p ryszków  nacjonalistycznych  n a  
a r tystów  O pery  Katow ickiej w Opolu.

W  n ad c h o d ząc ą  n iedzielę zespół 
tea tru  polskiego z K atow ic znow u 
w yjeżdża n a  te ren  n iem ieckiego 
Ś ląska, tym  razem  do Raciborza, 
gdzie daje  p rzeds taw ien ie  „H alkę" .

K onsul generalny  Rzplitej w By
tomiu zażądał od  m iejscow ych w ładz 
n iem ieckich  zabezp ieczen ia  ca łkow i
tego  spokoju  j gw arancji b ez p ie cze ń 
s tw a dla a r tystów  polskich, a  w ła
dze n iem ieckie n iew ątpliw ie gwa- 
rancyj tych udzielą  i dotrzym ają .

■ U W

Silne lotn ictw o to  p o tę g a  Państw ai

Wywiad, którego nie było.
Tel. od wł. kor. z  Watszawy.

Były m inister skarbu  pose ł C ze
chow icz opublikow ał wczoraj p ism o 
nas tępu jące j  treści: „W o b ec  ogło
szenia przez „W iadom ości C o d z . '  
w n um erze  z dn. 22 b. m. rzekom e 
go w yw iadu  ze m ną, śp ieszę  o św iad 
czyć, iż żadnego  w yw iadu  „W. C “. 
nigdy nie udzielałem  i że w zw iąz
ku z tern zm uszony jes tem  pociąg 
n ąć  re d ak to ra  pow yższego  p ism a 
do odpow iedzia lności sądow ej.  R e 
d ak to r  „W iad. Codz." zwrócił się 
do  m nie p rzed  cz te rem a tygodniam i 
z prośbą o wywiad, lecz k a tegorycz
nie m u tego odm ówiłem . N a p rz e 
szkodzie do  sp ros tow an ia  jeszcze  w 
dniu przedw czora jszym  s tanę ła  m o 
ja  n ieobecność  w W arszaw ie. W szy s t
kie p ism a p roszę  uprzejm ie  o p rz e 
d rukow an ie  n iniejszego pisma. Ł ą 
czę w yrazy  w ysok iego  szacunku  
Gabrjel Czechowicz".

Wymiana dokumentu ratyfi
kacyjnego.

W A R S Z A W A , 23. VI. (Pat.) W
dniu 20 czerw ca  nastąp iła  w W a r
szawie w ym iana  d o k u m en tu  ratyfi
kacy jnego  uk ładu  m iędzy  Po lską a 
Niemcami w spraw ie  przejęcia  r e 
jes trów  s tanu  cywilnego. U kład  p o d 
p isany  był w Berlinie 27 p aźd z ie r
n ika  1926 r. Pow yższej w ym iany  
d o k o n a ł  ze strony polskiej dr. A l
fred W ysocki,  p o d sek re ta rz  s tan u  w 
M. S. Z., ze s trony  niemieckiej Ul
rich Rauscher,  p o se ł  nadzw yczajny  
i m inister pe łnom ocny  Rzeszy  nie
mieckiej w W arszaw ie .
Czeskie plotki o węgierskich 

planach.
B U D A P E S Z T , 23. VI. (Pat). W ę 

gierska agenc ja  telegraficzna d o n o 
si: W  osta tn ich  czasach dziennik  
czeski „P raw da  L idu" zamieścił c a 
ły sze reg  ten d ency jnych  w iad o m o 
ści w związku z kw estją  d y n as ty cz
n ą  n a  W ęgrzech. K oła  polityczne 
oświadczają, że  wszelkie pogłoski i 
dom ysły  w związku z tą  kw estją  są  
b ezp o d s taw n e ,  Śzef rządu  w ęg ie r
skiego ostatn io  raz jeszcze p o d k re 
ślił, że kw estją  nie j jst ak tualna . 
R ząd  nie zmieni swego s tanow iska 
w tej sprawie, w obec czego wszel- 
k pogłoski o przewrocie na  Wę
grzech  m oga być uw ażane  jedynie  
za ten d en c y jn e  i rozpuszczane ce 
lowo.

Rozmowa min. Grandi’ego z Marsza łk iem  P iłsudsk im  w D rusk ien ikacb  prowadzona 
w obecności min. Zaleskiego m iała charakte r niezwykle serdeczny. Na zdjęciu Mar
sza łe k  P iłsud sk i żywo rozpraw iający z min. Grandim o kwestjach blisko obchodzących

zarówno Polskę, jak  i W łochy.

Powrót Marszałka Piłsudskiego z Druskienik.
(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy).

W czora j rano  powrócił z D rusk ien ik  do W arszaw y  P. M arszalek  
Piłsudski.

Pod przykrywką urojonego niebezpieczeństwa
M O S K W A , 23.VI (Pat). U lubio

nym  arg u m en tem  par ty jnym  dzien
n ików  sowieckich, k tó re  opisują to 
na  te ren ie  w ew n ętrzn y m  jak  i z a 
granicznym , jest s tałe n iebezp ie 
czeństwo, jak ie  rzekom o zagraża  
Rosji sowieckiej ze s trony sąsiadów  
zachodnich , a szczególnie Polski.

O  tern uro jonem  n ieb ez p iecz eń 
stwie p rasa  sow iecka donosi przy 
każdej sposobności,  a n aw e t  d y k ta 

tor i dzia łacze  party jn i p odkreś la ją  
o tern n iebezp ieczeństw ie  i s ta ra ją  
się dowieść , że P o lska  p rzygotow uje  
się do m arszu  n a  Ukrainę.

W  związku z tem dzienniki n a 
wołują do dalszego pow iększenia  
mocy wojennej Sow ietów  i oparcia 
ich s tanu  w o jennego  na  dalszej roz
budow ie  przem ysłu  i rekonstrukcji 
sowieckiej gospodark i wiejskiej.

Ankieta sowiecka w sprawie wojny.
M O S K W A , 23.VI (Pat). „Izwiestja"

przeprow adziły  w sp raw ie  przyszłej 
w ojny spec ja lną  ank ie tę  w śród  p i
sarzy obu kon tynen tów . Na p o s ta 
wione telegraficznie pytanie: „Jakie 
będzie  wasze stanowisKo na w y p a
d ek  w ojny przeciw ko Zw iązkow i 
Sow ieckiem u", szereg  pisarzy n a 
desła ło  już odpow iedzi.  C zęść z nich 
dek laru je  przy tej okazji sw ą sym- 
patję .  część w yraża  w iarę w dalszy 
rozwój ruchu  socjalistycznego, który

przeszkodzi now ym  wojnom . B ernard  
Shaw  daje  wym ijającą k ró tką  o d p o 
wiedź: „Mnie za p ew n e  pow ieszą"
N iektórzy p isarze zapew nia ją  w 
swoich odpow iedziach , że w o b e c 
nych  w arunkach  now a wojna w edług  
nich nie jes t  możliwa. W ielu  pisarzy 
sow iecką ank ie tę  pozostaw iło  bez 
odpowiedzi. Do tej g rupy należy 
G ord jan  H au p tm an ,  oraz autor gło
śnej powieści: „ N a ‘ zachód; ie b ez
zmian" R em arq u e .  •

Zwycięstwo skrajnych żywiołów.
BERLIN, 23. VI. (Pat.) W czora j

sze w ybory  do Sejm u w Saksonji 
zakończyły  się bezw zględnem  zw y
cięstw em  hittlerowców, którzy zd o 
byli w po rów nan iu  z zeszłoroczne
mu w yboram i po tró jną  ilość głosów. 
Pow ażną  k lęskę  poniosła p ar tja  
n iem iecko-narodow a, tracąc  p rz e 
w ażnie  na  rzecz hittlerow ców  50 
proc. do tychczasow ej ilości głosów.

ocja ldem okraci i kom un.ści naogół 
utrzymali do tychczasow y stan  p o 
siadania.

W e d łu g  ogłoszonego u rz ęd o w e
go kom unikatu  na  ogó lną  liczbę 
2.611.017. tys. gł. 11.017 było  nie- 
w ażnych. Poszczególne p ar tje  o trzy
mały: socja ldem okraci— 32 m a n d a 
ty (w zeszłym roku  33), ludow cy — 
8 (13), kom uniści 13(12), n iemiec- 
ko-narodow i 5 (&j, hittlerowcy-—-14 
(5), demoicraci — 3 (4), par tja  
spodarcza  — 10 (11).

go-

Powrót zaginionego lotnika.
BUENOS AIRES, 23.VI. (Pat.) Jak  się 

okaz/uje, lotnik GuiDaumet, k tó ry  od dnia 13 
b. m. zaginął bez -wieści w pobliżu K ordylje- 
rów , lecąc n a  wysokości 4 tys. mt. nad n ie
zamieszkałymi okolicam i, zauważył n iep ra 
w idłowe działanie m otoru. Lotnik zmuszony 
był do (lądowania. Nie m ogąc napraw ić  usz
kodzenia aparatu , lo tnik pozostaw ił a p a ra t

i cały  sw ój bagaż, a sam  w yruszył w drogę- 
Po 105 godzinach m arszu, w czas.e którego 
Guillaum et cierp iał wiele z powodu zim na 
i głodu, d o ta rł nareszcie do ludzkich osiedli. 
Pow rót jego do Buenos Aires był w ielką sen
sacją. Tłum zgoiował m u entuzjastyczne po
w itanie.

WIADOMOŚCI z KOWNA
WALKA Z KOMUNIZMEM.

Dnia 18 b. m. policja kryminalna wykryła 
u b. dozorcy przedstawicielstwa sowieckiego 
F. .uiciszka Butyra archiwum partji bolsze
wickiej.- vkonfiskowano 150 klg. rozmaitej 
b uły. W związku z tą rewizją aresztowano 
kobietę ze sfałszowanym paszportem na imię 
Butyrowej i Ghaima Nototewicza.

Pozatem policji kryminalnej udało się 
wyjaśnić, iż przy 7-ym forcie odbywają się 
całkowicie zakonspirowane zebrania komu
nistów. Na podobnem zebraniu aresztowano 
Czepajtisa (nastgpnie policja wyjaśniła, iż 
faktyczne jego nazwisko Szymkus), Blezera 
i Miluera. Wyjaśniło się, iż Czepajtis-Szym- 
us jest zastępcą aresztowanego przywódcy 

komunistycznego WTirelunasa. Komunistów 
ujęto w tym czasie gdy Glezer oddawał Szym 
kusowi tajną pocztę jednego z sąsiednich 
państw Treść tajnej poczty jest wielce cie
kawa i zostanie ogłoszona później 

ZJAZD „ATEITININKÓW".
. Dnia 21 b. m. nastąpiło w Kownie otwar

cie zjazdu jubileuszowego „ateitininków", 
największej organizacji kulturalnej na Lit
wie. Zjazd zw dany został z okazj: 20-tecia 
związku „ateitininków".

BALMONT W KOWNIE.
Przybył do Kowna znany poeta rosyjski 

» wielki przyjaciel Litwy K. Balmont.
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Podpisanie poisko - rumuń
skiej konwencji handlowo- 

nawigacyjnej.
WARSZAWA, 23.VI; (Pat). W  wy- 

* iku  rokow ań, k tóre odbyw ały się w 
ubiegłym  tygodniu w W arszaw ie i by 
ły prow adź. przez obie s trony  w duchu 
jak  na jbardz ie j p rzyjaznym , podp isa
na dziś została w M inisterstw ie Spraw  
Z agranicznych polsko-Tum uńska kon- 
w encja handlow o-naw igacyjna, m a ją 
ca zastąpić konw encję z roku 1921.

• Ze strony  polskiyj podpisał konw encję 
p odsek retarz  stanu  w M. S. Z. p. W y
socki i d y rek to r dep artam en tu  w Mi 
n isterstw ie P rzem ysłu  i H and lu  p. So
kołow ski, zaś ze strony  rum uńsk ie j 
—— charge d  affaires p. Daw idesco i 

y rek to r departam en tu  przem ysłow e
go w ^rum uńskiem  m in isterstw ie p rze
m ysłu i handlu .

W Reichstagu.
* BERLIN, 23.VI. (Pat). R eichstag 

rozpoczął dziś d rug ie  czytan ie budże
tu  m in isterstw a w yżyw ienia oraz ro z
począł obrady  n u a  p ro jek tem  ustaw y 
o pom ocy dla obszarów  w schodnich 
Kzeszy.

. O brady  zagaił dłuższem  expose 
m in ister w yżyw ienia Schiele, k tó ry  
podkreślił m iędzy innem i, iż z k red y 
tów  przyznanych  n a 'a k c ję  kotoniza- 
cy jn ą  prow incje w schodnie o trzym ać 
m uszą conajm niej 80 proc, aby stw o
rzyć n a  wschodzie żywy w ał och ronny  
dla Niemiec.

' P rogram  ten  uw aża m in ister Schi
ele za rdzeń  ogólnej polityki gospodar 
czej i państw ow ej Rzeszy niem ieckiej.

Niezadowolenie Helmwehry.
W IEDEŃ, 23.VI. (P at). W  m iej-

scjw ości l e r n i t z  w A ustrji D olnej 
odbyło  się w czoraj zg rom adzen ie  
H eim w ehry , na k to rem  p rzyw ódca  
S teig le ośw iadczył, że rep res je  rzą 
dow e przeciw ko H eim w ehrze w y
w ołają  sk u tek  n iep o żąd an y  dla rzą
du. Inny z przyw ódców  H eim w ehry , 
F ruem er, w yraził zapatryw an ie , i e  
w  A ustrji p an u je  ciągle jeszcze  n ie 
d em o k rac ja  lecz bolszew izm . H eim - 
w ehra  dąży do stw orzen ia  now ej 
o rganizacji państw a . N a zg ro m ad ze
niu uchw alono  w ysłać d ep e szę  do 
m jr. P absta .

Nagroda dla Ligi Narodów.
G E N E W A , 23.VI (Pat). Na ręce  

sek re ta rza  g en e ra ln eg o  Ligi N aro 
dów  L ricka D ru m m o n d a n ad e s ła n a  
została  n ag ro d a , p rzy zn an a  L idze 
przez fu n d ac ję  W ilsona, jako  w yraz 
uznan ia  dla działalności Ligi w cią
gu 10 pierw szych  lat istn ien ia . Je s t 
to  n ag roda  fundacji za rok  1930.

Giełda w arszaw ska 2 dti. 23.VI. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

; ...........................   8,885 -8,905—8,865
Frania franc. . . . 35 027, - 35.11- 34,937,
h o la n d ja ..................  358,50-359,40-358 60
K openhaga............... 238,75-238,35-238 15
Londyn . . . . .  43,347,-43,457, - 43,237,
Nowy Y ork ...................... 8,911-0,931-8,881
P a r y ż ......................35,® 7,-35,11—34,937,
P raga..................  26,46»/4-26,4J7 ,_ 26,527.
S z w a jc a r ja ..................172,83— 178,26—172,40
W ie d li......................  125,91 —126,22—12.1,611
Włochy.......................... 46,74-46,86-46,62
Berlin w obr. pryw................................ 212 76

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka in w esty cy jn a .................... 112 00
S tabilizacyjna.................................  87 00
10% ko le jow a....................................| j 02,50
8% L. Z. B. G. K. i obi. B. G. K. . . . 94 00
Te same 7% • ........................................... 83,25
5% warszaw skie.................................... 58.50
8% w a r sz a w sk ie ..........................  76 ,00- 7*^5
8% Częstochowy  .................. e8 5Q
8% Łodzi  ................................. 7]’c
47,% złot. m. Warszawy . . . 55,75—56,00 

A K C J E :
Bank D yskontow y...............................   e9
Bank P o ls k i .......................... 167,00-168,50
Bank Zw. Spółek Zarobk......................... 72 50
Bank Zachodni.................................  26,00
Sil i i ś w ia t ło .......................................105,00
Cnodorów ....................................  . . 2£ 10
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Kto n ą d z i  Kom internem ?
Pisać pam iętniki i u jaw niać za 

kulisow e strony  życia politycznego 
jes t  to  przywilej by łych  ludzi t. j. 
tych działaczy politycznych, k tórych, 
w ed ług  T ro ck ieg o  „fala życia w y 
rzuciła n a  śmietnik  historji" lub też, 
tych, k tó rzy  z tego  lub innego  p o 
w o d u  sami usunęli się z widowni. 
Z d an ie m  wielu, do liczby ow ych  „by
łych  ludzi" należy  ongiś wódz r e 
w o lu c j i  a o becn ie  w e d łu g  prasy  s o 
wieckiej zw ykły  m istrzTrocki. . .  s t r a 
cił on zupełn ie  w p ływ  w Z. S. S. R. 
W ielu  z tych, k tórzy  wczoraj jeszcze 
zginali się p rzed  nim, którzy za 
w dz ięcza ją  mu często swą kar je rę  
i t. p. odwróciło  się od  niego i wy
rzek ło  się jego „nauk". Z ag ran icą  
w p ływ  zw olenn ików  Trock iego  jest 
n ieznaczny: są to małe kółka, nie- 
m ające  znaczenia , n ieodgry  w ające 
roli w życiu politycznem . W p ra w 
dzie, n iczego to jeszcze  nie d o w o 
dzi. Nie po raz p ierw szy  jes t  T rocki 
em ig ran tem  i genera łem  boz armji. 
D w adzieśc ia  la t tem u spędza ł  T rock i 
w ieczory w w iedeńskiem  cafe 
„C entra l" .  G dy zaszła w ów czas w 
p ew n y m  salonie w iedeńskim  m ow a
0 rewolucji  w Rosji, p rezes  m ini
strów, u śm iechnąw szy  się ironicznie, 
wtrącił: „Rew olucja  w Ro„‘'i?... Ależ, 
k tóż  ją s tw orzy?— Czy pan  T rock i 
z cafe „Central"? — Dziś k iw am y 
g łow ą n a d  tem  pow iedzen iem  i u -  
s trjnckiego ministra , lecz czy było 
wielu wówczas, którzy przewidzieli 
d a lszą  k a r je rę  1 -ockiego?

T a k  czy owak, jakako lw iek  b ę 
dzie  przyszłość T rock iego ,  p rzesz
łość jego jes t  dość bogata, by mu 
d a ć  m ożność czerpać bez końca  ze 
sk a rb ca  jego w spom nień . Z b y t  g łę
boko  zajrzał za  kulisy rewolucji 
światowej i wie jak  się p rzygo tow u
je owe danie. W  na,now sze j swej 
książce „Kto rządzi K om internem "? 
rzuca  T rocki p ew n e  światło za k u 
lisy „genera lnego  sz tabu  rewolucji 
św iatow ej" .

Ł a tw o  w niej odczuć, rzecz ja 
sna, d o tk n ię tą  am bicję  człow ieka, 
s trąco n eg o  ze szczytu, ze s tan o w isk a  
w o d z a  sow ieckiego  państw a.

Ł a tw o  poznać  tę nu tę  subjekty- 
w n ą  rów nież w ch a rak te ry s ty ce  na j
bardziej w idocznych działaczy Ko- 
m in ternu  ak to Bela Kun, W arga, 
Perrer  W ałecki W arski,  K lara Zetks- 
now a. Sm eral P e trow sk i-B eune t,  Ra- 
fes, M artynow  jak  rów nież w po le 
m ice  ze Stalinem. L ecz  w ogólności
1 całości d ru zg o cąca  k ry ty k a  T ro c 
k iego p o tw ierd za  jedyn ie  ogólne 
w rażenie :  m iejsce m ocnych  osob i
stości zajęli, w ed ług  T rock iego ,  „k a 
pra le  kom un izm u",  ludzie bez  p o d 
staw o w eg o  przygo tow an ia  teo re ty cz 
nego, bez ideologicznej św iad o m o 
ści i wytrzymałości, oportuniści, p rzy 
s tosow ujący  się do daw nej ro sy j
skiej zasady: „czew o izwolitie"?

T rzy m a ją  się tej za sad y  w edle 
słów T rock iego  i bardziej w yksz ta ł
ceni teo re tyczn ie  ludzie, ,‘ak prof. 
w ęgiersk i W a rg a  i stary m ieńszew ik  
M artynow . O prof. W arga T rock i  
ostro  i trafnie  w yraża  się' „bardzo  
sk rupu la tn ie  i n ad e r  sum iennie  p rz e 
chow uje  on ekonom iczne  a rgum en ty  
d la  kolejnej linji politycznej".

Innemi słowy, p rzed s taw ia  on  ta- 
ki typ  p rofesora ,  k tó rego  p ew ien

n u m ie c k i  książę w zn an y m  frazesie 
w wieku lX-tym po ró w n a ł  z p rz ed 
stawicielkami m ało zaszczy tnego  z a 
wodu.

Trocki o pow iada  z najw ek szą  
dokładnością  w swej książce, o 
swych byłych  tow arzyszach  z Ko- 
m in te rnu ,  zna jJz iem y  tu by łych  n a 
cjonalistów, um iarkow anych  socjali
s tów  i rad y k a łó w  — ludzi b ez  j a 
snego  oblicza politycznego, p rz e w a 
żnie karjerowiczów, aw anturn ików , 
n ad e r  w ątpliw ych geszefciarzy. 
Szczególnie c iekaw ą je s t  c h a ra k te 
rys tyka  polskich działaczy Komin- 
ternu. W ałeck i — były P. P. S na  
zrębie stulecia zwolennik P iłsud 
skiego, idealista i mistyk. N iew ia
domo, —  k iedy  został ten , ongiś 
p o b o żn y  i n a ro d o w o —usposob iony  
Po lak  bolszewikiem. Z d an ie m  T ro c 
k iego  nas tąp iło  to  wówczao, gdy 
w ładza bolszew icka już się m ocno 
utrwaliła w Z . S. S. R. W ałecki,  jak 
i inni działacze K o m in te rnu  w y s tę 
p u je  jako  m ocno e lastyczny  dz ia
łacz. Z a  czasów  Z inow jew a by ł  j e 
go zwolennikiem, a za czasów  S ta 
lina jes t  zw olennik iem  Stalina... 
W arsk iam u  zarzuca T rocki,  że  p o d 
czas p rzew ro tu  m ajow ego  pobudził  
kom unis tów  polskich do p o d w y ż 
szania partji M arsza łka  P iłsu d sk ie 
go... Jest on, w idocznie , tego  z d a 
nia, że komuniści winni byli b ro 
nić gab ine tu  G rabskiego .

T e n  sposób, w jaki T rock i  m a 
luje w swej książce działaczy K o 
m internu . n az y w a ją  N iem cy „aus 
der Schule p laudern" .  W  Anglji 
człowiek, który o pow iada  obcym  o 
in tym nych w ydarzeniach , m ogących  
sk o m p ro m :tow ać jego  klub, nie u- 
chodzi za dżentlm ena.. .  Leęz tak ie  
„d robno-burżuazy jne  p rzesądy"  dla 
Trock iego , oczywiście, nie istnieją, 
i nie k rępu jąc  się, u jaw nia  on t a 
jem nice K om internu , w ykazując  
w rogiem u światu bu rżuazy jnem u 
wszystk ie  u jem ne  cechy  jego d z ia 
łaczy, d em ask u jąc  ich nielitościwie: 
nie są  to wodzow ie św iatow ego 
pro le tarja tu ,  lecz urzędn icy  rządu  
m oskiew skiego .

Szczególnie nielitościwie n a p a d a  
T rock i na  Stalina. Do tego  celu 
służy cy tow any  te s tam en t  L en in a  
oraz zarysy  z przeszłości Stalina: 
Stalin figuruje tam  jego człowiek 
bez  zasad  ideologicznych, teo re ty cz 
nie, n ieuk  polityczny, człow iek o 
c iasnym  poglądzie  na rodow ym , nie- 
o rjen tu jący  się w sp raw ach  za g ra 
nicznych...  „Bez wszelkiego po jęcia
0 historji i w ew n ę trzn em  życiu o b 
cych p ańs tw , b ez  znajom ości ich 
ru ch u  robotn iczego , pozbaw iony  
m ożności czytania obcej prasy, S ta 
lin jes t  dziś pow ołany  do rozs trzy
gan ia  kwestji  rewolucji m ięd zy n a ro 
dow ej"  pisze z oburzen iem  Trocki
1 w tych słow ach  w yczuw a się 
złość osobis ta  do  człowieka, k tóry  
go strącił z wyżyn. Mimo swego 
subjek tyw izm u ks iążka  T rock iego  
rzuca  w szakże  cenne światło na 
w ew n ę trzn e  przyczyny k ryzysu  K o 
m in te rnu . k tóry  tak  w yraźnie  się 
zaznaczy ł podczas  os ta tn ich  w y b o 
rów  we Francji i Czechosłowacji.

Dr. Grzegorz Wirszubski.

Z  podróży? P. Prezyd e n ta
po Wileńszczyźnie.

Zderzenie się pociągów.
PRZEMYŚL, 23.VI. (Pat). Przód sądem  

okręgow ym  w Przem yślu toczyła się ro zp ra 
w a przeciwko trzem  U kraińcom , oskarżonym  
o  szpiegostwo n a  rzecz jednego z państw  oś
ciennych. Po dw udniow ej rozpraw ie trybu

nał w ydał w yrok, skazujący  Fedyniaka na 4 
lata, Baczkę na  2 la ta  i Szarego na  17 m iesię
cy ciężkiego w ięzienia. R ozpraw a toczyła się 
.przy drzw iach  zam kniętych.

W Sołach, Smoryoniach 
i Mołodecznie.

W  niedzie lę  dn ia 22 b. m. żegnał  
P. P re z y d e n ta  pow ia t  oszm iański, a 
witał pow iat m o łodeczańsk i .  N a p a 
m ią tkę  p o b y tu  P. P rez y d en ta  w 
O szm iańsk iem  doręczono  M u m o n o -  
grafję powiatu  oszm iańskiego , p ió ra  
ś. p C zes ław a  Jankow skiego .

W  czasie prze jazdu  przez m ia
s teczko Soły zaszed ł in teresu jący  
epizod: P rzez  tłum przecisnął się do 
P. P re z y d e n ta  12-letni syn m iejsco
w ego rolnika, E d w ard  Szym ański, i 
zap rezen to w a ł D osto jnem u  G ościowi 
sp o rząd zo n y  przez siebie row er b a r 
dzo  p recyzyjn ie  w y k o n an y  z d rze 
wa, Na row erze  tym  chłopiec  p rz e 
jeżdża  dziesiątki kilometrów. P. P re 
zy d en t  zarządził na  miejscu w y p ła 
cenie  m ało le tn iem u fabrykantow i ro 
w eru  su m ę  100 zł. w n ag rodę  za 
jego pracę.

Uroczyście  witano P. P rez y d en ta  
w Smorgoniach, które pow sta ły  d o 
słownie z popiołów, gdyż w czasie 
w ojny św iatowej zniszczone były 
doszczętnie .  W idom ym  znakiem  tej 
klęski są pozosta łe  do dziś gruzy i 
ruiny. M iasteczko to zn an e  jest nie- 
tylko z przysłow iow ej szkoły n ie
dźw iedziej i wyrobu o b w arzan k ó w — 
ongiś było ono w ażn ą  p laców ką  
przem ysłow ą, gdyż posiadało  do 60 
garbarni.

W  dalszym  ciągu podróży  od 
Sm orgoń  do M ołodeczna  jechał P. 
P rez y d en t  g łów nym  trak tem  armji 
napoleońskie j.

O  godz- 11.25 nas tąp ił  w jazd P. 
P re z y d e n ta  do M ołodeczna, gdzie  
podczas  wojny św iatowej zn a jd o w a
ły sic pozycje ro syjskie. W  M oło
deczn ie  witafa P. P re z y d e n ta  cała 
ludność bez  różnicy w yznań  z b u r 
mistrzem, duchow ieńs tw em  katolic- 
kiem , p raw o s ław n em  i rab inem  na 
czele.

W Helenowie.
K ulm inacyjnym  p u n k tem  p oby tu  

P. P re z y d e n ta  w M ołodecznie  by ła  
w span ia ła  m anifestacja  w ojskow a w 
H elenow ie ,  przedm ieściu  M o ło d ecz 
na. Św ięto  w ojskow e zaaranżow ał 
86 p. s trze lców  m ińskich, k tó rego  
d o w ó d c ą  jest zasłużony działacz 
społeczny  płk. Bociański. P rzy  w ej
ściu na  ogrom ny plac ćw iczeń o ko
ło koszar w H e lenow ie  pionerzy  t e 
go pu łku  zbudow ali p od  k ierow 
nic tw em  dow ódcy  p ionerów  por. 
L ichodz ie jew sk iego  w span ia ły  łuk 
ku czci po ległych w obronie ziemi 
wileńskiej bohaterów . Jest to pomnik, 
im ponujący  rozm iaram i i w y k o n a
niem. N a m arm u ro w y ch  tab licach  
w yryte są  złotemi zgłoskam i n azw is 
k a  316 poległych żołnierzy z pułku 
mińskiego.

G dy  P an  P rez y d en t  R zeczy p o 
spolitej przybył, w itany  salwami ar- 
m atniem i, zajął m iejsce na  sp ec ja ’nie 
zD udow anem  p odw yższen iu  pod  ba l
dachim em . W  kaplicy, um ieszczonej 
w ysoko  na  szczycie łuku  trium fal
nego  ks. biskup B andursk i o d p ra 
wił n abożeńs tw o  i pośw ięc ił  ten  
pom nik  (łuk) poczem  wygłosił p o d 
niosłe przem ów ienie , pośw ięcone  p a 
mięci poleg łych  żołnierzy mińskich. 
P o  n abożeńs tw ie  d o w ó d ca  86 pułku  
strzelców mińskich Bociański w rę 
czył P a n u  P rezy d en to w i R zeczypo
spolitej h o n o ro w ę o d zn a k ę  pułku, 
n a s tęp n ie  ks. b iskup  B andursk i w 
obecnośc i P a n a  P rez y d en ta  pośw ię
cił sz tan d ar  tu tejszej pow iatow ej or

ganizacji Strzelca. P a n  P re z y d e n t  
w łasnoręczn ie  wbił gw óźdź w d rzew 
ce  sz tandaru . Zkolei  odbyło  się p o 
św ięcenie sz tandaru  tu tejszej szkoły 
pow szechne j ,  p o cz em  86 pułk  s trze l
ców  m ińskich, liczne oddziały  S trzel
ca  i organizacje  p rzysposob ien ia  
w o jskow ego  i w reszcie  m łodzież 
szkolna defilowały p rzed  P an em  
P rez y d en tem .

Jed y n ą  chwilą w ypoczynku  po 
uciążliwej pod róży  było  przyjęcie 
w y d a n e  przez  k om ite t  przyjęcia 
D osto jnego  Gościa, u rządzone  w 
świetlicy koszar. O b iad  przy udzia
le tow arzyszących  P a n u  P re z y d e n 
towi dosto jn ików  minął wśród p o d 
niosłego nastro ju . P o  obiedzie udał 
się P an  P rez y d en t  na pokaz  h o d o 
wlany, zorgan izow any  przez Sejmik 
M olodeczańek i i O kr.  Tow . O rgan , 
i K ółek  Rolniczych. N a p okaz  p rz y 
p row adzono  około '200 na jp iękn ie j
szych koni z m ają tk ó w  i od p o 
szczególnych  g ospodarzy  wiejskich, 
przeszło  100 sztuk byd ła  roga tego  
k ra jow ej rasy czerw one j oraz rasy 
nizinnej czarno-srokatej.  R ó w n o 
cześnie odbył się p o k az  przem ysłu  
ludowetro oraz sam orządow ego  p rze
mysłu  be ton iarsk iego  i t. d. W ysta
wiono rów nież  d oskona łe  kultury  łąk.

Z  M ołodeczna  od jecha ł P an  P r e 
zy d en t  R zeczypospolite j  przez  K raś
ne  i R a jó w k ę  do  maj. p. M ieczy
sław a  B ohdanow icza O b o d o w ce , 
p rzyczem  po d ro d ze  za jechał do 
maj. Szypki, pp. Kopciów , gdzie o d 
wiedził sw ego przyjaciela  d-ra  W i
to lda  K opcia , z k tó rym  P a n  P r e 
zy d e n t  p racow ał i zaprzyjaźnił się we 
F ryburgu  w czasie swej działalności 
naukow ej w Szwajcarji.

W IIJ  i.
P rzen o co w aw szy  w  O b w o d o w - 

cach  P a n  P rez y d en t  R zeczypospo li
tej p rzybył wczoraj o godz. 11-ej do 
llji. P rzy  wjeżdzie i w yjeździe  s a 
m o chód  Pana P rez y d en ta  e sk o r to 
w ał honorow y szw adron  K .O .P . P an  
P re z y d e n t  d o k o n a ł  odsłonięcia  p o 
m nika w zniesionego w cen trum  m ia
sta  llji w celu uczczenia pam ięci 
pow stańców , poległych w roku  1863 
w tych  okolicach. N astęp n ie  P a n  
P rez y d en t  R zeczypospolite j w  o to 
czeniu  p, m in is t raP ry s to ra ,  w o jew o
dy  R aczkiew icza, d ow ódcy  k o rp u su  
K. O. P. gen. T essa ro ,  do w ó d cy  o- 
k rę g u  gen. L itwinowicza i w. innych  
w ybitnych  osobistości, dalej w obec- 

i ności m iejscow ego d uchow ieńs tw a  
w szystkich w yznań , z iem iaństw a i 
t łum ów  ludności wysłuchał-M szy św., 
odpraw ionej p rzy  pom niku  przez  ks. 
b iskupa  B andurskiego, kt< ry w pięk- 

/n e m  p rzem ów ien iu  złożył ho łd  b o 
hatersk im  du ch o m  pow stańców  63 
roku, k tó rzy  ziemi ob iecanej nie o- 
glądali. P o te m  przem ów ił w imieniu 
najbliższych k rew n y ch  i po tom ków , 
poległych* tu w pobliżu w roku  1863 
pow stańców , p rezes  W ileńskiej Izby 
S karbow ej p, R atyński.  Z ko le i  ks. 
b iskup Bandursk i poświęcił sz tandar  

’ tu te jszego  Z w iązku  Nauczycieli Szkół 
P o w szechnych , a  P a n  P re z y d e n t  
Rzeczypospolite j  wbił p ierw szy 
giwóźdź w d rzew ce sztandaru .
mtmmmmmmmmmmammmammmammmmm

Areszt komunistów.
L W Ó  W. 23.VI. (Pat). W czora j

policja lw ow ska aresz tow a ła  10 k o 
munistów , k tórzy  zebrali się n a  n a 
ra d ę  celem  up lan o w an ia  akcji, zm ie
rzające j do rozbic ia odbyw ającego  
się we Lw ow ie  zjazdu tow arzystw  
un iw ersy te tów  (robotniczych.

Nowa poiiiyKa 
kulturalna Sowietów.

MOSKWA (CEPS). Na VXI-tym 
kongresie p a r tji kom unistycznej, k tó 
ry  m a obradow ać w m iesiącu b ieżą
cym  w Moskwie, ro zpatryw ane będą 
n aró w n i z p rob lem am i n a tu ry  po li
tycznej i gospodarczej rów nież don io 
słe zagadnien ia polityk i k u ltu ra ln e j 
Sowietów. Rosja jest w chw ili obecnej 
te renem  w ielkich p rzem ian  n iety lko  
w życiu społecznem  ikraju, lecz i w ży
ciu  w ew nętrznem  człow ieka, którego 
bolszew icy s ta ra ją  się z g ru n tu  p rze
robić, w pływ ając w najrozm aitszy  
sposób n a  jego psychikę. Zadanie o- 
becnej g rupy  rządzącej, czyli tak  zw a
nych  S talin istów , polega pod tym  
względem  n a  tem, że dążą oni do p rze
rodzen ia  um ysłów  ludności, do w y
elim inow ania z psychologji p rzec ię t
nego obyw atela ZSSR w szelkich p ier
w iastków  n iekom unistycznego m yśle
nia.

Dlatego też z in ic ja ty w y  C en tra l
nego kom ite tu  w ykonaw czego p a it j i  
kom unistycznej n a  po rządku  dzien 
nym  o b rad  XVI kongresu party jnego  
postaw iona zostanie kw estja  stw orze
n ia  kad rów  działaczy  k u ltu ra lnych , 
k tó rz y  wzięli n a  siebie obow iązek 
w prow adzen ia w życie haseł konruni 
zacji um ysłów .

P rogram  polityk i k u ltu ra ln e j po 
w inien opierać się —  w edług poglądu 
w ybitnych  działaczy kom unistycz
n y ch  —  na następ u jący ch  zasadach 
podstaw ow ych: zabezpieczenie so c ja 
listycznego w ychow ania now ych k a 
drów  robotników , kon tynuow anie  
w alki z p rzesądam i drobno-burżua- 
zyjnem i, w zm acnian ie p ropagandy  
an ty  re lig ijnej, wzm ożenie w alki z a n 
tysem ityzm em , w ytw orzenie należy 
tego stosunku  w zajem nego m iędzy 
robo tn ik iem  a w arsztatem  pracy.

Dążąc do realizacji swego p ro g ra 
m u ku ltu ra lnego , rząd  sow iecki o- 
tw iera  specjalne szkoły d la  k w alifi
kow anych  robotników , re fo rm uje  w 
odpow iedni sposób szkołę średnią, 
pop iera  w ysuw anie robo tn ików  na 
odpow iedzialne stanow iska w nauce 
i t. d. i t. d. Nowy prog ram  polilyk i 
k u ltu ra ln e j p a r tji i rządu  zaw iera 
ca ły  szereg bardzo  rad y k a ln y ch  p la 
nów  „ikom unizacji um ysłów '1 i jak 
przypuszczać należy  n a  kongresie 
p a r tji zostanie on zatw ierdzony. N a
czelni działacze kom unistyczni od re 
alizacji p lanu  tego ob iecu ją  sobie 
bardzo  wiele i są przekonan i, że już 
w najb liższym  czasie „proletaryzacja*1 
życia w ZSSR uczyn i w ielkie postępy.

Bernard Shaw o dobrobycie.
B arnard  Słiaw nazywa dążenie do dobro- 

• bytu jedyną re lig ją  (świata. K westionujem y 
tu ta j słowo ,yReli'gja“ , to  bowiem, pojęcie łą 
czymy z całkiem  innem i w yobrażeniam i. P o 
wszechno dążenie człowieka do dobrobytu  -— 
jest oczywiście faktem  niezbitym . W szyscy 
sta ram y  się, aby nam  było Jepi-ej; różneim: 
drogam i dążym y do popraw y bytu: jedni 
przez w ytrw ałą  pracę, inni przez obrotność 
i zdolność rob ien ia  interesów , inni jeszcze 
ryzykiem , g rą  na w yścigach łub lo terji — 
kuszą swoje szczęście.

Ten „ łu t szczęścia1* — jakże często zaw o
dzi człowieka!

Nie zaw iodą tyilko trw ały  wysiłek i praca. 
K rok  za k rok iem , dzień za dniem , rok za 
rokiem . D roga to długa i pow olna, ale jeżeli 
ty lko  po trafim y nakazać sobie um iar w w y
datkow aniu  owoców pracy , jeżeli część za 
robków  bezwzględnie odkładam y, jako  k o 
nieczną oszczędność do PKO — niezaw odnie 
tą  d rogą utw orzym y z czasem  kapita ł, k tóry  
nam  pozw oli posunąć nasze spraw y naprzód 
nasze dążenie do dobrobytu  przyśpieszy.

Możuaby o tych  zabiegach Judzkich i spo
sobach  nap isać cały trak ta t: ograniczam y się 
tu ta j do tych niew ielu stów  i w cale nie boimy 
się zacytowaći bardzo znanego pow iedzenia, 
że „oszczędnością i p racą  — ludzie się bo 
gacą".

Pierw szym  krokiem  do dobrobytu  — jest 
p ierw sza, złożona na książeczkę PlKU — su

m a oszczędzona. M. Cz.

N O W O Ś C I W Y D A W N IC Z E
— Btbljoteka Historyczna m. Grodno, 

tom I. Tadeusz Jankowski — Śmierć Steł uta 
Batorego w Grodnie. 193®. Grodno. Wyd. 
Magistratu m. Grodna. ^

W e w stępie 73 stronicow ego stud.inna 
w ychow ańca U. S. B. W ileńskiego, pisze prof. 
St. K ościałkowski co następuje „Szczęśliwą 
pow ziął myśil M agistrat m  Grodua z p. prez. 
A. R ączaszkiem  na czele, by ipou ogólnym  
tytu łem  Bibl j. m. Grodna dać do rąk  publicz
ności szereg m aterja łów  i opracow ań dzie
jow ych z G rodnem  zw iązanych11. Tego ro 
dza ju  b ib ljo tek i m iast m am y już dw ie: k ra 
kow ską, od szeregu lat szerzącą wiedzę
0 Krakuwie, i w ileńską, w  1929 r. rozpoczętą.

Autor sk ładając  w przypisku  podzięko
w anie za pomoc w p racy  prof. Kościatkow- 
sikiemu i M odelskiem u oraz kustoszow i 
m. G rodna p. Jodkowskieimu, daje  nam  ołxrui 
zam ierzeń Batorego, jego wielkie p lany zdo 
bywcze, m ające na  celu zapew nić Rzecz
pospolite j pokój od w schodu, ostatn i pobyt 
w Grodnie i praw ie nag ła  śm ierć króla. Po
w szechne rozpoczęły się podejrzenia, że go 
otruM m edycy za nam ow ą Zborow skich, aie 
b ad an ia  w spółczesne ówczesnych sp raw o
zdań łekarzj', k tó rzy  oczywiście pojęcia nie 
anieli co m u jest, każą przypuszczać, że 
w ielki k ró l c ierp ia ł i zm arł n a  eureu ję  czyi: 
chorobę nerek.

Tragiczny jest testam ent S tefana B atore
go. Za pośw ięcenie kw iatu swego w ieku
1 w yrzeczenie się nadziei potom stw a, za od 
pędzenie wrogów i odzyskanie ziem m usiał 
pędzić życie c ierpkie, szarpany  ciągtem i po- 
tw arzam i. Gzy po śm ierci odw dzięczą m  
się za to chociaż w ypełnieniem  jago ostatn iej 
woli — pisze m onarcha. „C zytając te te s ta 
m enty, (Panowie wszyscy żalem  zdjęci pła- 
kaili11. A potem ... w iadom o jak  spełnili.

Z ajm ująco, żywo i w yczerpując w szystkie 
dostępne m u  źródła, opracow ał au to r o s ta t
n ie  -Uwite króla S tefana i ustafit m iejsce 
gdzie um arł. Książkę czyta się z w ielkiem
zajęciem. R.

— Wanda Milasz-wska: Ogród i Sad. 
Powieść. Wyd. drugie. Księgarnia Św. Woj- 
cleeha. (Miłą sentym entalnością i sw ojską 
poezją nacechow ane, pogodne pow ieści p. 
Miłaszpwsikiej w idocznie szczęśliw ie ry w ali
zują z dziejam i w łam yw aczy i k rym inali
stów, k iedy  oto m am y drugie w ydanie roz
w lekłych cokolw iek, ale bardzo sw ojskich 
dziejów  Ju rk a  i rozm aitych jego nieszczę
śliw ych m iłości, w szystkie się niespodziew a 
nie, po długich perypetjach , uczciwie i szczę
śliw ie kończą m ałżeństw em  Jerzego Damow- 
skiego i m ałej ogrodniczki. Uczucia serdecz
ne do ziem i Todzinnej i pTacy dlai niej, nule 
p rzew ija ją  się przez tę książkę.

WŚRÓD PISM
— „P rasa“ . Pod tym  tytułem  zacznie od 

Jipca r. b. w ychodzić czasopismo — organ 
Polskiego Związku W ydaw ców  D zienników  
i Czasopism. „P rasa11* k tóra w roku  b ażącym 
ukazyw ać się będzie jalko dw um iesięcznik, 
a od początku  r. 1931, jako  m iesięcznik, p o 
św ięcona będzie w szelkim  spraw om , w iążą
cym  się z po lską pToduikcją wydawmiczo-pra- 
sową. R edakcję „P rasy11 ob ją ł dy rek to r P o l
skiego Związku W ydaw ców  D zienników  i 
Czasopism p. Stanisław  K auzik. Nowe czaso
pism o —• pierw sze tego typu  w ydawnictw o 
w  Polsce —  wzbudzi foezwątpienla żywe zam - 
teresow anie niety.lko w  sferach  wydatwtni- 
czych i graficznych ale rów nież w śród tych 
wtszystkich, k tó rzy  in teresu ją  się stanem  i 
rozw ojem  p rasy  polskiej.

P ren u m era ta  za 3 tegoroczne num ery 
„Pras£-“ w ynosi z przesy łką poezitową 4 zł. 
Egzem plarz pojedynczy 1 zł. 50 gr.

Adres w ydaw nictw a: W arszaw a, K rakow 
skie Przedm ieście Nr. 40, tel. 540-00. Konłc 
P . K. O. Nr. 18.606.

—  „Rucn SłowiańsKl11. Nr. 4—5 om aw ia 
s tan  badań  etnograficznych Słowiańszczy-
ź n i e  w c h w i k i  o b e o n p j .  G ł o s  z u h r u . l i  t u  s p e c j a 

liści wr tej m ierze każdej narodow ości, a m ia 
now icie o B iałorusinach pisze E. Karski z 
Mińska, o Bułgarji Oh. W nkarelski, o Sofji, 
o C horw atach i Serbach Wł. Tkalczić z Za
grzebia, stan  badań  w Czechosłow acji cha
rak teryzu je  J. H orak z Pragi, Dolne Łużyce 
opisuje M. Szw jela z D eszna, -zaś Łużyce Gór
ne J. W jacsław k z  D rezna Rosję opracow ał 
D. K. Ze,leniu z L eningradu, spraw ozdanie o 
Slow ieńcach wyszło z pod p ió ra  St. Y urnika 
z Lubiany, w końcu całokształt e tnografji u k 
ra iń sk ie j p rzedstaw ił E. J. Pełeński ze Lw o
wa. W szystkie te artyku ły  twroirzą zam knię
tą  całość, p rzedstaw iającą w ielką w artość n ie 
ty lko pod w'Z(gilędem inform acyjnym  ale i n a 
ukow ym . — Obok artykułów  zaw iera zeszyt 
spraw ozdanie z życia gospodarczego państw  
słow iańskich w r. u., recenzję i ciekaw ą k ro 
nikę.

Skazanie szpiegów.
BERLIN, 23.VI. (Pat). Z Moguncji dono- 

szą, że w tych dn iach  na dw orcu głów nym  
zderzył się pociąg osobow y z tow arow ym - 
30 osób odniosło rany. P racu jący  na  torze 
robotn ik  kolejowy doznał Wstrząsu m ózgu.
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Listy z Hiszpanji.
ii

Sewilla. — Giralda. — Poetyczny śmietnik. — Grób Kolumba. — Żebractwo 
w kościele.— Ulica bez jezdni.—Nieznośna polichromja.—Fontanna w ścieżce. 

Wstrząsający obraz.—Wystawa na podwórzu.
Sewilla, iv czerwcu 1930 roku.

noty  tam , gdzie istotnie jest olbrzy
m ia przestrzeń . Z  bolcu wznosi się 
po tężny  grób K olum ba: ogrom ną

Sewilla. Noc. Mgła. N iebo zda 
się być niskie i b rudne ,  lam py u- 
liczne rzucają  m dłe blaski. O lb rzy 
m ia go tycka  ka ted ra ,  n a jeżo n a  wie
życzkam i, tonie w szarobronzow ej 
poświacie . Przy tem  w idm ow em  
ośw ie t len iu  jes t  p o n u ra  i s traszna. 
R ob i w rażenie  świątyni, w którei 
m ieszk a  bóg  wielkiego inkwizytora.

„ C o r r i d a  d e  T o r o s 1* w  S e w i l l i .  C h w i l a  d e -  
c y d u j ą c a :  t o r e a d o r  w bija s z p a d ę  w  k a r k

b y k a .

ęiotycki w ierzchołek  dzw onnicy  k a 
tedra lne j (dorobiony znacznie p ó ź 
niej) tonie w e mgle, więc d zw o n n i
ca  s tała  się n a  chwilę tem, czem 
by ła  na początku: p ięk n y m  m inare 
tem  o dźw ięcznej nazw ie Giralda.

R anek .  Jes tem  n a  szczycie Gi- 
ra ldy. P rze d em n ą  ca ła  Sewilla — 
w idok rozległy, lecz bana lny .  Z a to  
z „lotu p tak a"  ciekawie w ygląda 
o lbrzym kated ry ,  k tó rą  w znoszono  
w kształcie k rzyża przez  blisko 
trzys ta  lat.

P rze d  w izytą  w n ę trza  kościoła 
o b ch o d zę  s łynne  z piękności, tyle- 
k roć p ro zą  i w ierszem  o p iew an e  
„Patio  d e  los N aran jos"  (P odw órze  
Pom arańczow e).  Jes t  to daw n e  patio  
a rabskie , łączące ex-m inare t  Giral- 
d ę  z kościołem  w zniesionym  na 
miej -cu daw n eg o  m eczetu . Mimo 
najszczerszej chęci w idzę ty lko sp o 
re  podw órze  b ard zo  źle u trzym ane: 
w kąc ie  k u p a  śmieci, n a  k tórej ko t 
g rzeje  się w słońcu. O p o d a l  kura  
u p rz ed za  gdakan iem , że  zaraz złoży 
u stóp  -w iątyni św ieże jajo. P ies  
p rzec iąga  się i ziewa. Powietrze.. .  
n a  szczęście  kw itną  m ocno pacnną- 
ce  p o m arań czo w e  drzew a. T ak ,  kil
k a  w ątłych  d rzew ek  po m arań czo 
wych, k tó re  są  n a  h iszpańsk iem  
p o d w ó rk u  zjaw iskiem  równie zdu- 
m iew ającem , jak  n a  n asz em — miotła.

W  k a ted rze  ciem no. L as  sze ro
k ich kolum n przec ina ją  kapliczki — 
ołtarze, co w y tw arza  z łudzenie  cias-

W e j ś c i e  d o  k r u ż g a n k u  k a t e d r y  w  S e w i l l i .

t ru m n ę  n iosą  na  b arach  cz tery  ol- 
b rzym ki— uosob ien ie  cz te rech  g łów 
nych  prowincyj hiszpańskich . Pod  
pom nik iem  żebrze  jak aś  s taruszka. 
I znów  siła p rzyzw yczajen ia  zu p e ł
nie n ierozum na, bo  skoro  żeb rak  nie 
razi p o d  kościołem, tem  bardziej nie 
pow in ien  razić w kościele , k tó ry  jest 
d o m em  ubogich i maluczkich. Nie 
m ów iąc  już o tem , że skoro znosi
m y n a d e r  spoko jn ie  fak t is tn ien ia 
nędzy , nie śmią nas  razić jej w y 
niki.

L ab iryn tem  różnorodnych  ulic 
d o ch o d zę  do  pa łacu  królew skiego,

s łynnego  A lkazaru . A ż eb y  się nim 
zachwycić, t rzeb a  nie mieć najm niej
szego po jęcia  o czystym  stylu m au- 
ry tańskim . Z e sz p eco n y  przy o d n a 
wianiu, A lkazur  cierpi n a  straszliwą 
polichromję, chwilami nie do  zn ie
sienia. Po kró lew skich  g robach  Mar- 
rakeszu ,  jed n y m  z najczystszych  z a 
by tków  m aury tańsk ich  całego M aro
ko  w szystko się tu  w yda je  ciężkie i 
brzydkie , a zw łaszcza — ogrom nie 
tan d e tn e .  Z a to  ogród  A lkazaru  m a 
ład n e  zakątki,  jak  z bajki poprostu : 
n ap rzy k ład  za  p o k ręcen iem  jakiejś 
niewidzia lnej śrubki w y tryska  w oda  

‘tysiącam i m aleńk ich  o tw orków  zro
b ionych  w ścieżce i, nagle, 1 cała 
ścieżku, o b ram o w an a  różami, zam ie
n ia  się w obłok  srebrzysty , p rz e tk a 
ny p rom ien iam i s łonecznem i. Mimo 
całą  s ław ę sw oją  A lkazar nie jes t  
is to tną  ch lubą Sewilli, m a  o n a  coś 
znaczn ie  w spania lszego: m uzeum .
T u  zeb ra ła  H iszpan ja  p raw ie  w szyst
kie M ad o n n y  M uryllego i wiele in
n y ch  cennych  p łócien  s tarych  m i
strzów. T u  rów nież  mieści się hisz
p ań sk ie  m alarstw o re tro sp ek ty w n e  
i na jnow sze .  G łęboko  w strząsa jące  
w rażen ie  robi obraz A rge lesa :  na 
fotelu siedzi babka ,  n a  poręczy  sie
dzi w nuczka  p rzp tu lona  do  s ta rusz
ki. O b ie  są w  żałobie. P rzó d  niemi 
stoi n a  pod łodze  zapalona  grom nica. 
T ru m n y  nie widać, lecz w yczuw a 
się jp, bardzo  wyraźnie. W ilgo tne  
oczy są  pe łne  rezygnacji.  Z a la n e  
łzam i oczy dziecka są  p e łn e  strachu. 
W i aać , że  m ała  pa trzy  n a  śm ierć 
po  raz  pierwszy, a  s ta ru sz k a—p e w 
no p o  raz ostatni.

Jest  t a k : ogrom b o lesn eg o  r e 
alizmu w, tym  obrazie, iż opuszcza  
się sa lę  z w rażeniem, że by ło  się 
św iadkiem  wielkiego aktu śmierci.

D ru ą, bardzo  liną rzeczą  m u 
zeum  Sewilli jes t  g ipsow a rzeźba

Bilbao (na turalnej wielkości): ław ka, 
n a  niej kob-e ta  w w ytar te j  sukni 
trzym a n a  k o lanach  głow ę m ałego

na tchn  one. A le  tw órca  jes t  jeszcze 
tak  m łodym , że czas nie zdąży ł 
p rzy lep ić  do  jego nazw iska e ty k ie t 
ki u zn an y ch  talentów . Więc rzeźba  
jego- stoi na  podw órzu , gdzie um ie
szcza się w szystk ie  p race  „w ątpli
w ej"  wartości. K iedy  Bilbao um rze , 
A m ery k an ie  b ę d ą  z p ew n o śc ią  p ła 
cili tysiące za jego dzieła. T y m c z a 
sem  ar tys ta  żyje w nędzy  n ieom al 
tak  wielkiej, jak  ta, k tó rą  o d tw o 
rzył.

W e j ś c i e  d o  A l k a z a r u  w  S e w i l l i .  W  g ł ę b i  
a ł y n n a  w i e ż a  . G i r a l d a * 4.

m

chłopca . D ziecko śpi spokojnie. 
C zuje się w niej bezw ład  o g ro m n e
go zm ęczenia .  O b o k  kobie ty  siedzi 
m łody, silny m ężczyzna. M a o b n a 
żony tors, bo okrył żonę  p o łą  p o 
d ar teg o  płaszcza. J e d n ą  rę k ą  p o d 
p ie ra  zupełn ie  zgoloną głowę. O czy  
m a  o sadzone  głęboko. P a trzy  w 
p rzes trzeń  tak, że, z d a  się, zaraz  
w stan ie  i pó jdzis  m ścić sw oją b ie
d ę — stanow czy i n ieubłagalny , s t ra 
szny  w sw em  praw ie  nędzarza .

Z  rzeźby  tej bije o g rom na  p o 
tę g a  i siła. Jest to  dzieło wielkie,

F r a g m e n t  p a ł a c u  H i a z p a n j i  n a  w y s t a w i e  
i b e r y j e k o - a m e r y k a ń s k i e j  w  S e w i l l i .

Marja Milkiewiczowa.
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WIESU I JBRAZK' z KRAJU
Tajemnicze morderstwo na pograniczu.

Nocy ubiegłej do domn mieszkańca wsi 
W ojtakinie, gm Sądy, Jerzego Goduiewieza 
k. emigranta litewskiego przybyło kilku po
dejrzanych osobników którzy usiłowali pod
stępem uprowadzić Goduiewieza. Gdy plan 
Im nie powiódł się. wówczas osobnicy przez 
okno dali kilka strzałów. Przestraszona m ał
żonka Goduiewieza otworzyła drzwi i wszezę 
ła  alarm. Nleznajom, m> unieszkodliwieniu

Godulewiczowej wdarli się z bronią w ręku 
do mieszkania, gdzie kilkunastu strzałami rc- 
wołweroweanl położył! trupem Jerzego Go- 
duiewiezu, poczem po zabraniu dokumentów  
1 jakiehś papierów ukryli się w pobliskim  
leslc. Niezwłocznie po dokonanym mordzie 
windze K. O. P. zarządziły na eałym odclr 
ku granicznym suwalskim ostre pogotowie 
przyezem zarządzono w lasach obławę.

Piorun uderzył w kośdśł.
Kontuzji uległo 5 modlących się osób.

W czasie szalejącej burzy piorun nderzyt 
w wieżę ościoła w Nowym Miadziole, a prze
ślizgnąwszy się po niej wpndi do wnętrza 
świątyni w której odbywało się nabożeństwo.

Wskutek wypadku pięć osób z  pośród

modlących się odniosło kontuzję ciała. 
Budynek kościelny nie ucierpiał.
Ten* rzadki wypadek poruszył do żywe

go całą okolicę.

Wieś Wytreski w płomieniach.
W e wsi W ytreski, gm. krzyw iekiej, pow. 

w ilejskiego w ybuchł potżar, 'który prze-zuca- 
jąc  się z budynku n a  budynek  straw ił dom 
m ieszkalny, sp ichrz i 2 chlew y Antoniego 
K ozaka który  stra ty  oblicza na  5000 zł., dom 

.i chlew Jew dotjew u K ozaka, w artości 6.000

zł., pozatem  zniszczył gospodarstw a K onstan
tego Jerm akow icza, Olgi Bpchak i Ignacego 
Gryniewicza.

Ogólne s tra ty  w yrządzone pożogą sięga
ją  25.000 złotych.

Zapomniana mogiła żołnierza.
Na teren ie  gm iny w ojstom skiej, 

n iedaleko  wsi Popow ce przy  drodze 
je s t  zapom niana m ogiła boh atera  
leg jon isty  W . P. ś. p. W aw rzyńca 
Sobeczki, szer. III/VII p. p. Leg. 
II kom p., k tó ry  zginął bohatersko  
•podczas a tak u  na wieś Morgi w dniu  
12. X. 1920 r.

P odając  o pow yższem  do w iado
m ości publicznej, zarząd  gm iny prosi 
o pom oc w odnalez ien iu  Jego rodziny 
Jub krew nych. Migota wyżej w ym ie
n iona została zabezpieczona i należy 
cie zostanie uczczoną po upTzedniem  
uporządkow aniu .

NOWA WILEJKA
Święto P. W. i W. F. w Nowej W ilejce.

Dnia. 21 b. m. punk tualn ie  o godz. 11 na 
bo isku  sportow cin G arnizonu w Nowej Wi 
le jce  p. s taro sta  R adw ański w tow arzystw ie 
pu łkow nika Thom asa, zastępcy dow ódcy 
G arnizonu dokonał przeglądu w szystkich 
oddziałów  (P. W. i W. F. z. te renu  Nowej 
W ilejk i, k tó re  się zebrały na  wyżej wwpom- 

■ n ianym  placu w celu w ysłuchania mszy św., 
k tó rą  odpraw iał ks. kapelan  garnizonu N. 
w ile jk i (Nowak w asyście ks. d -ra  Arasz- 
kiew icza i p refek ta  B aranow skiego.

[■ iNajładniej z pośród  oddziałów  reprezen- 
.tow ał się oddzia. P. W. i W. F. w ilości 80 
w ychow anków  Zakładu W ychow awczo Po.pr. 
w W delucianach jednolicie i czysto ubranych, 
o raz  bard zo  dobrze zdyscyplinow anych. O 
godzinie 11.05 rozpoczęła się m sza św. przy 
dźw iękach o rk iestry  13 p. uł. O godz. * 1.45 
p o  ukończeniu m szy św. kapelan  Nowak 
■tjyglosił kazanie, naw ołując młodzież do 
w stępow ania w szeregi P . W  Należy n a d 

mienić, że ks. iNowak cieszy się w ielką sym- 
p a tją  wiśróU tut. społeczeństwa i w ojska i 
popiera czynnie i m aterja ln ie  P. W. i W. F. 
Na placu było zebranych około 4000 osób 
to znaczy praw ie cała Nowa W ilejka.

O godzinie 16.00 iks. kapelan Nowak przy 
obecności p . starosty Radw ańskiego dokonał 
pośw ięcenia now ozbudow anej w spanialej 
strzeln icy  d la  P . W. i W. F., .k tó ra  koszto
w ała około 4000 zł. Dalej odbyły się zaw ody:
1) N atarcie p lu tonu  na gniazdo oporu  z za
stosow aniem  ognia karab inów  m aszynowych, 
zwykłych z zasłon dym owych i t. p. zakoń
czone braw urow ym  atakiem  na  bagnety;
2) Zawodv sportow e: wyścigi kajaków , biegi 
płaskie, skoki, rzu ty  dyskiem  kulą i oszcze
pem  g im nastyka ry tm iczna drużyn  żeńskich, 
siatków ka i t. ,p. Po zakończeniu zawodów 
zostały w ydane nagrody zwycięzcom Krzez 
p. starostę Radw ańskiego. Święto P . W. i 
W. F. w dn iu  22 b. m . m iało jak  nigdy dotąd 
im ponujący wygląd, żyw y nastró j i wywołało 
zainteresow anie najszerszych m as ludności
N. Wiilejki. J. M.

DRUSKiENIKI
+  T radycyjne w ianki. Tow arzystw o Przy 

jació ł l)ruskii-iiik organizuje dn ia  28 b. m. 
(w sobotę) w ianki na Niemnie.

Z abaw a urozm aicona będzie szeregiem 
atrakcy j. P rogram  p rzew id u je  puszczanie 
w ianków  na rzece, korow ody i zabaw y do
ko ła  ognisk, tańce na  m uraw ie, o ryginalną 
ilum inację  i szereg niespodzianek. Będzie to 
w  bieżącym  sezonie pierw sza w iększa im pie- 
za tego ro-dzaju.

Poniew aż obchód w ianków  w Druskieni- 
kach m a już za sobą tradycję  niezw ykle m i
łej i a rtystycznej zabawmy, w ieczór sobotni 
zgrom adzi w  p arku  zdrojow ym  z pew nością 
w szystkich kuracjuszy i m ieszkańców  Dru- 
skienik i ściągnie pokaźną iiczbę gości, k tó 
rzy  chw ile odpoczynku przyw ykli spędzać 
w tym  uroczym  zakątku.

List z Bolszewji.
Smutny obraz rzeczywistości.

Od rodziny  działacza kom unistycznego, 
zbiegłego do iKosji, o trzym aliśm y do w yko
rzy s tan ia  list, nadesłany  przez niego z za- 
Acondonu:

Dnogi M ikołaju Jakow lew iczu! Nie wiem 
jam. i od czego rozipocząć sw ój list. Nic po
w ierzysz mi, że w te j izieimi obiecanej dzieje 
się to, czego n ik ły  tylko p rocen t Tobie p rzed
staw ię. D ziękuję Ci bardzo za ilist, gdyż sp ra 
w ił m i on o w iele w ięcej przyjem ności i w lał 
nadziej do duszy, niż całe tom y B ucharina. 
L ist Twój, w którym  czuję z każdego w ier
sz a  subtelność, ciepło i zrozum ienie duszy 
ludzkiej, m a w sobie dziw ny niezrozum iały  
lila  tutejszych stosunków  słoneczny blask 

^zachodniej ku ltu ry . Mówię — tutejszych sto
sunków , gdyż rzeczyw iście pojęcie w ałki 

r idea lnej za  ipnaiwo człow ieka i narodu  stało 
się tu ta j m item . Został się tylko jeden id e
a ł  —  ikarjera. W ybacz, że m oje zdania nie 
są  tak  p iękne jak  Twoje; ale nie dziw się, 
gdyż industralizacja, socsorew now anje, raz- 
kułaczyw anje, biezbożje d 1. d. pozbaw iły ję- 
<zvk rosy jsk i p iękna. Tak, to  jest ta  ziem ia 
obiecana, k tó rą  m y w yobrażaliśm y sobie 
w  różow ych barw ach , a  k tó rą ' w ielu i do 
tychczas w ten  sposób w yobraża.

Rzeczywiście zdobycze rew olucji są w iel
k ie (na papierze). P racu jem y p () 7 godzin 
w  ciągu 4 dni, p ią ty  dz’eń odpoczyw am y. 
Czyż trzeba  lepiej? Lecz dowiedz się, p rzy 
jacielu , jak  ten  odpoczynek w ygląda. Po 
skończonej p racy  chciałem  pójść do domu, 
caby spocząć, (lecz pow strzym ał m nie okrzyk: 
„D okąd tow arzyszu, wszaik d z is ia1 ogólne ze
b ran ie . Podipisz się tow arzyszu, że Cię za- 
w iadom iono“. JPocóż podpisyw ać się“t py
tam , „w szak słyszałem'*. „A jednak  podpisz

Jak  się późn ie j okazało, środek ton jesl 
koniecznym . Myślę, że ciekaw e jest poznać, 
jak  robotn ik  tw orzy swe praw a, jak  k ieru je 
d rządzi sw ą p racą . Na drugi dzień „pod
p isz  się tow arzyszu, dziś zebranie zw iązku 
zawodowego**, n a  trzeci dzień  zebranie spe
ców , n a  czrwarty dzień  przem ysłowe, na  p ią 
ty  w ojenizacja, szósty kom som olskie sp raw o
zdanie i t. d . i t. d . D ni oczywiście n ie w y
s ta rcza  i tak ich  zebrań m a się po 3—4 
•w dzień . W ypocząć n iem a czasu. Powiesz, 
że m ożnaby przyjść n a  .zebranie i zaraz  go 
■potem opuścić. Nie, tago zrobić nie m ożna, 
pdvż po zebran iu  odbyw a się „pierekliczka". 
Z a  trzyk ro tne  opuszczenie zebrania w ypędzą 
z fabryki, dodając  do tego jeszcze „wilczy 
bilet.*', z k tó rym  n a  kaw ałek ehlleba nie za
rob isz , gdyż żadna fab ryka cię n ie  przyjm ie

Obecność n a  ta ikem  zebraniu  jest swego

PREMJEitA LETKIEGO SEZONU.
Porwanie Sablnek, farsa Schóntana 

w 3-ch aktach.
S ta ra  na iw na historja o profe- 

jorze p o d  pantoflem  i żonie Kti&n- 
typ ie  g rana  była przez  zespół p. Z e l 
w erow icza  stylowo p od  w zględem  
s t ro jó w  i sposobu  obcow an ia  róż
n y ch  sfer ze  sobą  z tej epoki, k iedy 
to  ak to ró w  grzebano  już w  pośw ię
can e j  ziemi, ale ich jeszcze  u w ażano  
za  dzieci sza tana. Dyr. Zelw erow icz  
d a ł  św ie tną  k a ry k a tu rę  dy rek to ra  
w ęd ro w n e j  trupy, p. L u b ia to w s k i  
m a  te n d e n c ję  do robien ia  lombro- 
zow sk ich  tyoów , jego profesor był 
d o sk o n a le  o p racow any , ale aż za 
dz iw aczny  n a  farsę, p. K arczew ski 
m iał pole  do popisu  d la  swej zu
chow ate j  m łodzieńczości, bardzo  
<Jobry typ  „M sman* zrobiła p. Ma- 
łynicz, p. N iwińska 1 da tern, czem  
chc ia ł  autor, naiw ną. D u żą  rolę m ia
ł a  p. M alinow ska i w y k o n a ła  ją  zna-

rodza ju  to rtu rą , gdyż słyszy się ciągle jedno 
i to sanno: „nam  t r z e b a „ m y  powinniśmy**, 
„m y żądamy*'. Wiszystko to pozostaje sło 
w am i jedynie, gdyż o w ykonaniu  n ik t nie 
myiślli. R ezolucje są  lego rodzaju , że o w y
konan iu  ich m ow y być n ie  możei, poniew aż 
zazw yczaj są  one szkodliw e pod w ielom a 
względam i. (Przyjacielu, czyż to nie m ęka 
słuchać i b rać  udział w  tem  ‘każdy dzień. 
(Spytasz, dlaczego tak  czynią. A k ar je ra  — 
czyż to n ie  odpow iedź streszczająca ten  bez
nadzie jny  stan , w szak im  w ięcej będzie 
rezolucyj i im  w ięcej będą one zaw ierały 
(słów, tem  w ięcej się m a gw arancyj, iż o trzy
m a  się po rtfe l, a  z n im  i jak ieś stanow isko, 
k tó re  wysunie cię do pierw szych szeregów.

Zebranie to  w łaściwie tylko fo rm alność,- 
gdyż rezolucje są  przygotow ane na  k ilk a  ze
b ra ń  i na  k ilk a  dn i naprzód . Głosowanie 
rozpoczyna się .zwykle od py tan ia : „Kto p rze
ciw ". Czy rozum iesz celowość takiego py
tan ia?  I otóż rezo lucja  przy jęta  „jedino- 
głasno*'. I tak  zawsze. Do tego nieszczęścia 
zebrań  i rezolucyj d o d a j nieszczęście ogon - 
ków , ,szczególnie w ielk ich  przy  o trzym yw a
n iu  w strętnej „w obly". A form alności! Gzy 
m asz w yobrażenie jak ie  dokum enty  trzeba 
przedstaw ić w  kooperatyw ie. Domową książ
kę, związkową, do rozliczeń i cały  szereg 
papierków  i 'kartek. Ja , niestety, swej „wo 
foły" otrzym ać nie mogłem , gdyż nie p rzy 
niosłem  zaśw iadczenia o szczepieniu tyfusu. 
Jest to sposób zm uszający i kon tro lu jący  
zarazem  szczepienie. Mleka d la  dziecka, je 
żeli n ie  będziesz m iał zaśw iadczenia, gdzieś 
p racow ał w zeszłym roku  tego m iesiąca, nie 
«1 obędziesz. Mówić cos, albo narzekać? 
Żartujesz bracie , w szak tu ta j f( szyzm nie p a 
nuje , a  wolność i rozpraw a z tobą będzie też 
nie faszystow ska. Dożryzna wszędzie s tra sz 
na. P ow iadają , że te raz  robotnicy  o trzym ują 
pensje w ielkie. Talk pensje  niezłe, tylko jaik 
ci zaczną odliczać: n a  związek, na  in d u stria 
lizację, na  kasę sam opom ocy, na czerw oną 
anm ję, n a  mopr, to mędzne resztki są bardzo 
i bardzo imałe. ^Powtarzam  jeszcze raz, że 
to  jest nikły p rocen t tych w szystkich ie- 
szczęść, k tó re  spadły na  ru sk ą  ziemię, a kto 
kocha ją, ten cierpi n iezm iernie. Próżno 
bracie  będziesz przerzucać kartk i h isto rj , 
by znaleźć coś podobnego.

W  dalszym  cżągu p .szący ten list kończy 
go znanym  białoruskim  wierszem , pełnej 
beznadziejnej tęsknoty  i żalu, prosząc, by 
stan  jego duszy z tym  w ierszem porów nał.

Ze iznanyoh ii ogólnie zrozum anych p o 
w odów  nazw iska piszącego podać n ie  m o
żemy.

kom icie. Publiczności było dużo, 
ale czy będzie równie w iele później? 
Grano w eso ło  i żyw o, jednak te 
naiw ne dow cipy są już zbyt dzie
cinne. rc

List do RedaKCJi.
Szanowny Panie Redaktorze!

W  zw iązku z no ta tką  Ksiądz p raw osła 
w ny oskarżony o d wużenstwo", um ieszczo
n ą  w  N-rze 132 gazdty „Słow o" z dn :a 12 -go 
czerw ca r. b . m am  zaszczyt prosić Sz. Pana 
R edaktora  o łaskaw e umieszczenie w „Kur- 
iszukać zadośćuczynienia w drodze sądowo- 
czenia:

1) N iepraw dą jest, że doipuściłem sie dwiu- 
ieństw a.

2) N iepraw dą jes t że n a  m nie w płynęły 
skargi do w ładz państw ow ych za ty ran izo 
w anie żony.

Również ośw iadczam , że za oszczercze i 
(kłamliwe w yżej w spom niane w ym ysły będę 
szuikać zaośdćuczyinienia w  drodze sądowo- 
k am e j.

Łącząc w yrazy szacunku pozostaję z po
w ażaniem

Ks. Dr. E. Różycki
Proboszcz P raw osław ne i pa ra f j i w  lży.

Iża, 18 czetw ca 1930 r.

MuX£-iii pedagogiczne.
Lmia 20 czerw ca r. b. P an  P rezy 

den t Rzeczypospolitej d o konał ot 
w arcia m uzeum  pedagogicznego przy 
K u ra to rju m  O kręgy Szkolnego W ileń
skiego, będącego zobrazow aniem  p rac  
ucznia i nauczyciela w o sta tn iem  dzie
sięcioleciu na  obszarze w ojew ództw a 
w ileńskiego. D ostojnego Gościa pow i
ta ł  k u ra to r  Pogorzelski w otoczeniu 
naczeln ików  w ydziałów  i w izytatorów  
K u ra to rju m  oraz przedstaw icieli or- 
ganizacyj nauczycielskich . P an  Pre- 
zydent ok azał zadow olenie z d okona
n e j p racy  oraz  w yraził nadzieję, że 
m uzeum  stanie się bardzo  w ażnym  
czynnikiem  postępu  i działalności pe
dagogicznej.

Otwarcia i poświęcenie kolonji 
akademickiej w Legaciszkach.

W  dniu 30 czerw ca 1030 r. W ilno akade
m ickie będzie święciło w ielką uroczystość. 
W  dn iu  tym zostanie o tw arta  i pośw ięcona 
w obecność' R ana Prezydenta Rzeczy,pospo- 
ditej A kadem icka K olonja W ypoczynkow a 
w  Legaciszkach. Poniew aż będzie to  jedyny 
w ypadek, kiedy P an  Prezydent, podczas sw e
go pobytu n a  W ileńszczyźnie będzie m iał 
m ożność bezpośredniego zetknięcia się z m ło 
dzieżą akadem icką — n a  uroczystościach jest 
pożądany  jak  najliczniejszy  udział te j oslat 
r ie j .  Chcąc to ułatw ić — Z arząd S tow arzy
szenia B ratnia Pom oc rozesłał do poszczę- 

•gólnycli o rganizacyj akadem ickich  zaprosze
nia. Akademicy, pragnący  wziąć udział w 
uroczystościach, a  nie posiadający zaproszę 
nia, zechcą zw rócić się w dniach  26 27
czerw ca Tb. m iędzy godz. 11-tą a 13-tą do 
lokalu B ratn iej (Pomocy (ul. W ielka 24) po 
k arty  w stępu. Z arząd B ratniej Pom ocy za
znacza, że osoby nie posiadające k a rt w stę
pu n a  uroczystości bezwzględnie w puszczane 
nie będą.

P rog ram  uroczystości: Godz. 14 m m  15 — 
O djazd z W ilna do Zawias specjalnym  pocią
giem ; godz. 16 —  Przy jazo  do i-egac:szek; 
godz. 17 m in. 15 —  P rzy jazd  i pow itanie 

■ P ana  P rezydenta Rzeczypospolitej; godz. 17 
m in. 35 — Pośw ięcenie K olonji W ypoczyn
kow ej; godz. 18 min. 15 —  Podw ieczorek: 
godz. 18 min. 45 — ‘Pożegnanie i odjazd P a 
na P rezydenta Rzeczypospolitej; godz. 19 — 1 
T radycyjna „Żywa G azetka" z  częścią kon 
certow ą; godz. 20 —  K olacja; godz. 21 — 
Zabawa taneczna.

Urocze schronisko.
W  o 1 ew ództwo wileńskie, a szcze

gólnie jego  część p ó łn o cn a  usiana 
jes t  og rom ną ilością jezior, m niej
szych i w iększych, k tó re  nad a ją  tej 
ziemi ch a rak te r  swoisty, N a czoło 
w ysuw a się grupa jezior, do  której 
należy  — N arocz — najw iększe w 
całej Po lsce  jezioro, liczące przeszło 
84 ha. S ta ran iem  i t ro ską  p o w s ta łe 
go p rzed  paru  laty T -w a Miłośników 
jeziora N arocz  i jego okolic, było 
stw orzen ie  w arunków , k tó re  dałyby  
m ożność  zap o zn ać  się z jeziorem 
Narocz. wzbudzić a o n  za in te reso w a
nie w szerokich w arstw ach  sp o łe 
czeńs tw a  oraz sk ierow ać na te szla
ki ruch  turystyczny . P o  2 la tach  
pracy , po łączonej z dużemi t ru d n o 
ściami, T o w arzys tw o  o tw iera  p ie rw 
szy sezon  w sw em  uko ń czo n em  
schronisku  n ad  jeziorem. Schroni
sko to cudow nie  po łożone n a  sa 
m ym  brzegu jeziora, wśród w ieko
w ego  lasu sosnow ego, pos iada  10 
pokoi um eblow anych  do w ynajęcia  
n a  okres  dłuższy, n ad a jący  się dla 
w yw czasów  letnich przy p racy  n a u 
kowej, p a rę  sal dla wycieczek  zb io 
row ych  i t . p. Pośw ięcenie i o tw ar
cie tego  schroniska, k tó re  n as tąp i  w 
dniu  24 b. m., zaszczyci sw ą o b e 
cnością P a n  P rez y d en t  R zeczy p o 
spolitej. ,

W szelk ich  informacyj udzie la  w 
Wilnie: re fe ren t  turystyki w Dyrekcji 
R o b ó t  publicznych p. M. Halicki, w 
starostw ie  po s taw sk iem — p. W. Nie- 
dźwiedzki, w zględnie p  A lek san d er  
H ałko ,  pocz ta  Miadzioł. D o jazd  do 
jeziora Narocz: au tobusem , od ch o 
dzącym  codziennie  z pl. O rz eszk o 
wej lub ko le ją  do stacji Kobylnik.

Muze nr żywych osobliwości 
przy ul. Wielkiej.

O d  paru  tygodni gości przy ul. 
W ielkiej m uzeum  iywych osobliw o
ści. P ie rw sze  kilka ani w stęp  kosz
to w ał jed en  złoty, obecn ie  cena 
spad ła  do pięćdziesięciu groszy.

W  m uzeum  są  3 n ap raw d ę  za 
dziwiające ekspona ty : w iedeńczyk
m ierzący  sobie 2 m. i 22 ctm.; p o 
tw orny  dziesięcioletni k re tyn ,  w ażą 
cy b ard zo  wiele kilogram ów  i czło
w iek  po tw ór ze w s trę tnem  owło e- 
n iem  i zn ieksz ta łconą  czaszką. O s ta 
tn ie  dw a  okazy s ą  narodow ości 
polskiej.

T ru d n o  opisać uczucie wstrę tu , 
jakie budzi się w widzu n a  w idok 
tych nieszczęśliwych bliźnich, oka
zu jących  za p ien iądze  sw e k a lec t
wo i szpetotę . O brzy d zen ie  zaś d o 
sięga szczytu n a  w idok tych n ie
szczęśliwców za ję tych  posiłkiem.

j N iesam ow ite  m laskanie, sapan ie  
i jęki w ype łn ia ją  całą  salę, p o b u 
dzając w p ro s t  do  wymiotów. „M u
zeum  u zu p e łn io n e  jest p e z a te m  
kilku p anoram am i,  og iądanem i p rzez  
pow iększa jące  szkło o treści w y 
bitnie pornograficznej - sadystycznej.  
N ajw iększą jed n ak  osobliwością t e 
go „m uzeum  osobliwości", jest, jak  
mi się zdaje, to, ze... zna jduje  sobie 

. widzów!
N apraw dę , cz y i  jeszcze za mało 

rzeczy w strę tnych  n a  tym  świecie!?

Zwiedzajcie 
jubileuszową ww sta wę 
Wileńskich Artystów 

Plastyków.
Otwarta codziennie.

Arsenalska, róg Zygmuntóws klej.

Biisko 2 miijony zł. otrzyma Wilno 
na uruchomienie robot budowlanych.

Telefonem od własnego korespondento z  Wąrszawy.
Bank Gospodarstwa Krajowego 

dokonał ostatecznego podziału kon
tyngentu kredytowego na urucho
mienie robót budowlanych. Ogólną 
sumą kredytów, rozdzielono pomię
dzy 37 większych miast przeważnie 
ośrodków przemysłowych, gdzie

głóci mieszkaniowy przejawia się w 
szczególnie ostrej formie. Między 
innemi Wilno otrzymało 1 mil. 846 
700 zł., Nowogródek—221.800, Stołp- 
ce—80 tys. zł., Słonim—47-300, Li
da—36.*% zł.

Tendencyjna wiadomo£f
o rozpisaniu nowvch wyborów do Rady Miejskiej.

W  numerze sobotnim „Dziennika 
W ileńskiego" ukazała się wiadomość, 
zaczerpnięta rzekomo ze źródeł m ia
rodajnych, o rozpisaniu w W ilnie no
wych wyborów do Rady Miejskiej, 
przyczem termin wyborów w myśl 
inform acyj „Dziennika" wyznaczony  
został na dzień 28 września r b.

Podług uzyskanyeh przez nas in- 
form aeyj ze źródeł oficjalnych, w 
W ilnie dotychczas zarządzenia o roz

pisaniu wyborow nie oirzymano.
Jak wiadomo, termin głosowania  

ustala Komisarz wyborczy —  powsta
je wrięe pytanie, skąd już obecnie 
„Dziennik" tak dokładnie jest poin
form owany o terminie przyszłych w y
borów?

Fakt ten dosadnie charakteryzuje, 
jak kom petentne i miarodajne są 
źródła informacyj organa endecji w i
leńskiej.

Połączenie Altarji z kompleksem ogrodów
miejskich.

kur ja Metropolitalna w W ilnie uzy- .. 
skała zezwolenie Stoliey Apostolskiej 
na odstąpienie Magistratowi na prze- 
eiąg 36 lat Altarji, której pow ierzeh-., 
nia wynosi 28 ha. Połączenie Altarji 
z wym ienionym  wyżej kompleksem  
ogrodów stworzy olbrzymi park miej
ski o ogólnej powierzchni 35 hekta
rów.

Magistrat m. W ilna zamierza 
stworzyć do użytku publiczności ol
brzymi park m iejski przez połączenie 
ogrodów: Bernardyńskiego, Żeligow
skiego i Cielętnika z Altarja. W  zw ią
zku z powyższym  projektem nawią
zane zostały pertraktację z kurją bi
skupią o wydzierżawienie miastu Al
tarji.

Obecnie, jak się dowiadujemy, —o—

Sprawa likwidacji przedwojennej pożyczki
angielskiej.

O n eg d a j  pow rócił  do W ilna  mec. Jundziłł, k tó ry  z ra d c ą  p raw nym  
m agis tra tu  mec. K ap łan em  prow adził  w L on d y n ie  p e r trak tac je  z finansi
stam i angielskimi w spraw ie  likwidacj pożyczki angielskiej, zaciągniętej 
przez  miasto  w roku  1913 tym.

O  w yniku ro k o w ań  mec. Jundziłł złoży szczegółow e sp raw ozdan ie  na 
pos iedzen iu  Komisji likwidacyjnej, k tó ra  zos tan ie  zw ołana  w najbliższych 
dniach.

* i;

Tajemnicza morderstwo na Fośpieszce.
W flnin wczorajszym władze bezpieczeń

stwa w W ilnie zaalarmowane zostały w ia
domością, iż na Pośpieszce w lesle znalezio
ny został trup młodej dostatnio ubranej dzie
wczyny. Po przybyciu na miejsee stwierdzo
no, iż śmierć nastąpiła naskutek postrzału 
rewolwerowego. Przeprowadzone badania w j

kluezyły początkową hipotezę samobójstwa. 
Przy zamordowanej nie znaleziono żadnych 
dokumentów.

Obecnie toczy się energiczne śledztwo ce
lem ujawnienia nazwiski zamordowanej i 
wykrycia sprawcy zbrodni.

K R O N I K A

Dziś: Nar. św. Jana Chrzcie. 
Jutro: Prospera i Adalberta.

Wschód słońca—g, 3 ®. 16 
Zachód ■ * —g„ 8 m. 00

Spostrzeżenia Zakrtadu Meteorolog)! U. S. B. 
w Wilnie z dnia 23/VI—1930 roku.
Ciśnienie średniś w milimetrach: 759 
Temperatura średnia: -j- 22° C 

, najwyższa: +  27° C 
, najniższa: +  13° C 

Opad w milimetrach: - 
Wiatr: północno-zachodni.
Tendencja barom.: spadek, nast. stan stały. 
Uwagi: pogodnie.

AD *4. mSTRACYJMA

—  Maksymalne ceny na chleb. Starost
wo Grodzkie ustaliło następu jące ceny n a  
chleb  żytni: chletb pytlowy •— 38 gr., chleb 
razow y 98 proc. — 28 gr. za  1 klg. Ceny te 
obow iązują od dn ia  25 czerw ca r. b. W inni 
pob ieran ia  cen wyższych pociągani będą do 
surow ej odpow iedzialności.

m  iS f e  a
— Nowy budżet miasta na posiedzeniu 

Wydziałn Wojewódzkiego. Na dzień 6 lipca 
r. b. w yznaczone zostało posiedzenie W ydzia
łu W ojew ódzkiego, n a  k tó rem  rozpatrzony  
będzie pr&IiminaTz budżetow y m. W ilna n a  
ro ‘k 1930- -31, zatw ierdzony ostatnio przez 
Radę Miejską.

— Choroby zakaźne. Podług danych m ie j
skich w ładz san itarnych , w  tygodniu ub ie
głym na  terenie un. W ilna n a  choroby za
kaźne chorow ało 65 osób, w  tej liczbie na: 
tyfius brzuszny — 6 ; tyfils p lam isty  — 1; 
płonicę — 18; b łonicę — 1: krztusiec —  14; 
różę — 9; jaglicę — 6 i gruźlicę — 10 
(w tem  3 zgony).

— Zmiana na stanowisku dowódcy 86 p. p.
Jak  się dow iadujem y, dotychczasow y do
w ódca 86 p. p . w Molodecznie pułk. dyp lo
m ow any Ludwik B ociaóśki z dniem  1 lipca 
r. b. przechodzi iia  stanow isko dowódcy 
szkoły podchorążych piechoty w Ostrów 
Komorowie.

N astępcą jego zustał m ianow any pułk. 
W ierzyński z M-wa Spr. W ojskowych.

—  Zakończenie prac Komisji poborowej. 
S tale czynna od m aja  .lekarska K om isja po 
borow a z dniem  25 ł>. si: zakończy defin i
tyw nie swe czynności. O statnie dw a dni 
swego urzędow ania K om isja poborow a po 
święcą pzregilądowi ochotników  urodzonych 
w  roku  1910, 11 i 12-ym oraz  poborow ych 
r. 1908 i 1907-go, którzy  z jakichkolw iek 
pow odów  nie uregulow ali dotychczas swego 
stosunku do wojskowości. Dziś więc w lo 
kalu p rzy  ul. B azyljańskiej 2 uunktualnie 
o godz. 8-ej rano  w inni są  stawić się yszyscy 
w yżejw ym ienieni z nazw iskam i rozpoczyna
jącemu się na  litery  A do K.

Ju tro  25 b. m . wszyscy pozostali t. j. z 
nazw iskam i n a  lite ry  ód L do Z. w łącznie.

SPRAWY
— Legjon Młodych organizuje w  okresie 

omiesięey letn ich  obóz iP. W . i W . F . d la  a k a 
dem ików  i m aturzystów .

Czas trw an ia  o b o z u  6 tygodni, z tego 5 
tygodni n a  K ujaw ach i 1 tydzień  nad  m o
rzem . Pobyt w  obozie i p rzy jazd  bezpłatne.

(Przebycie obozu da je  I stopień P . W. 
Zgłoszenia p rzy jm uje  do 30 b. m. S ekretarja i 
Legjonu Młodvch (Jagiellońska 7—6) w  godz. 
15- -17.

— W liceum Filomatów w Wilnie (z pra
wami szkół państwowych) eg z im in: do kl.

w stępnej i I odbędą się dą . 20—30 czerw ca 
do inyoh k las od 24—26 czerwca.

D la życzących od kl. IV rów noleg ły 'g im 
naz ja lny  kurs łaciny  i m atem atyki, od kL V 
lub VI nauka p isan ia  na  m aszynie.

P odan ia  p rzy jm uje  k ance la rja  szkolna co
dziennie od godz. 10-ej do 2-ej (ul. Żeligow
skiego 1 m. 2).

SB r u f a g ą *  I  u ł W M r  m
— W ileńskie Towarzystwo Lekarskie,

W e środę, d n ia  2ó-go czerw ca r. b. o godzi- 
| n ie 8-ej w  lokalu w łasnym  (Zamkowa 24) 

odbędzie się naukow e posiedzenie W ileńskie
go T ow arzystw a L ekarskiego z następującym  
porządkiem  dziennym : 1) O dczytanie p ro to 
k ó łu  z  poprzedniego posiedzenia. 2) Pokazy 
chorych. 3) D r. K rotow  — z Klinik' W e
w nętrznej U. S. B.: U rografja  jako  dalszy 
postęp rentgenodjagnostyki (z pokazem  py- 
elogram ów ). 4) D r. de Rosset — z K liniki 
W ew nętrznej U. S. B.: W  spraw ie wpływ u 
u roselec lonu na u stró j ludzki. 5) Prof. Z. 
O rłow ski i doc. E. (Czarnecki: W pływ uro- 
selectonu na  uktad krążenia.

— Posiedzenie Naukowe Wil. T-wa Glne 
kologicznego odbędzie się dn ia  26 b. m.
0 godz. 20 w  lokailu K liniki Położn.-G ine
kolog. U. S. B. (Bogusławska 3).

Na po rządku  dziennym : 1) Pokazy p re 
paratów . 2) Dr. Papp  — W  spraw ie narkozy  
ayertinow ej. 3) Dr. Tyszków na —  Aktino- 
te rap ja  w  ginekologji. 4) Spraw a Zjazdu 
Ginekologów w K rakow ie.

—  Z T-wa Pediatrycznego W ‘ piątek, 
dn . 27. VH. o godz 8 -ej wiecz. w  sali Tow. 
L ekarskiego odbędzie się posiedzenie W il. 
Oddz, Pol. Tow. Pediatrycznego z następu
jącym  porządkiem  dziennym : 1) p okazy
chorych. 2) Omówienie przypadków  choro 
bow ych: D r. A. Trusiew iczów na — Dwa 
p rzypadk i niedrożności je lit u niem ow ląt. 
3) Dr. P . L idzka — Ciśnienie krw i w p rze 
biegu zapaleń  pm c u dzieci. 4) W olne 
w nioski.

— Związkowe zebranie delegatów Towa
rzystw Śpiewaczych i Muzycznych. W e śro
dę, 25 czerw ca t . b., o godz. 6 wiecz. odbę
dzie się w  sali p rób  T-wa Muzycznego 
„L u tn ia"  (A. M ickiewicza 6) związkowe ze
b ran ie  delegatów  Towarzystw ' śpiew aczych
1 M uzycznych. ;

Na porządku  dziennym : m iędzy innem i 
spraw y następujące: 1) Spraw ozdania  z dzia
łalności i kasow e. 2) W ybory Z arządu i Ko
m isji R ew izyjnej. 3) W olne w nioski.

—  Z  T o w a r z .  Opieki nad Z w ie r z ę ta m i  
Zarząd T-wa Opieki nad  zwierzętam i w- W il
n ie  podaje do w iadom ości, że zebranie Ko
m itetu  P ań , pow ołanego d la  u rządzenia 
„D nia dobroci zw ierząt i ochTony przyrody'* 
oraz iloterji fan tow ej na rzecz T-wa odbędzie

, się w dn iu  24 czerw ca b. r., t. j. we wrtorek
0 godz. 18 w Sekretarjacie. Zarząd.

!■
—  P o d z i ę k o w a n i e .  W  zw iązku z dorocz- 

nem  -woje w (ki rk i em św iętem  W ychow onia 
Fizycznego i P rzysposobien ia  W ojskowego, 
odbytem  w W ilnie w dniach  14 i 15 czerw ca 
r .  b., W ojew ódzki Komitet W. F. i P. W. 
tą  drogą składa podziękow anie: 1) dow ódcy
1 pułku arty lerji polow ej za  p rzyjęcie zaw od
ników , zakw aterow anie ich oraz  w yżyw ienie 
w  rejonie koszar swego pułku, 2) dow ódcom  
1, 5 i 6  p. p . leg. za delegow anie personelu 
i dostarczenie sprzętu  n a  zawody strzeleckie,
3) dow ódcy 3 baonu  sap. za okazaną pomoc 
przy uporządkow yw aniu  trybun  i p rzerzu 
cenie m ostu pontonow ego przez rzekę W ilję,
4) PP- kpt. Paczosie i por. Henłioldowi za 
sprężystą  o rgan izację  zawodów i pokazów  
sportow ych, 5) pp. oficerom , osobom  cyw il
nym  i podoficerom , biorącym  udzia ł w  za
w odach w  charak terze  instruk to rów  i człon
ków kom isji sędziow skiej za  bezinteresow ną 
pom oc w przeprow adzeniu zawód w i poka
zów sportow ych, 6) pp. nauczycielkom  i n a 
uczycielom  szkół średnich  z p. w izytatorem  
Czeżowskim n a  czele za doskonałe zorgani

zow anie poKit/uw giinnastya znycn, . .  mlo* 
dzieży szso lnęi oraz wszystk«m uczestnikom , 
b iorącym  udział w  zawodach.

—  Podziękowanie Przezyd jun  Zlot* 
Zw iązku Młodzieży W iejsk .ej z. W il., z tv  
lanego celem złożenia hołdu P anu  P rezyden
tow i. sk łada  najserdeczniejsze poo-iękow a- 
n ie: p. prezesow i Okręgowej D yrekcji P.K P. 
w  W ilnie inż. Falkow skiem u, pp. naczeln i
kom  N arkow iczow i i Szm idtow i oraz w szyst
kim m aszynistkom  i urzędnikom , którzy po
św ięcając o fiarn ie  czas i p racę  w  godzinach 
nozaurzędow ych d n ia  21.VJ.30 r. um ożliw ili 
nadzw yczaj spraw ne w ykorzystanie zniżek 
kolejowych oraz  od jazd  uczestników  do 
m iejsc zam ieszkania; p. Łokuciejew skiem u, 
na< elnikowi Sekcji O św iatow ej M agistratu 
m. W ilna  za łaskaw e udzielenie w dn iu  22.VI 
193 r. 100 bezpłatnych b iletów  do K ina M iej
skiego kult. ośw. dla uczestników  zlotu; w ła
dzom  -wojskowym, k tó re  u łatw iły  p rzep ro 
w adzenie zlotu Związku M łodzieży W iejsk iej 
ziem i W ileńskiej przez dostarczen ie  o rk iest
ry, kucheń polowych, karabinów , a  miano- 
-wicie p . pułk W endzie Zygmutowi, p. m jr. 
Englowi i kpt. Pakule M;chałow i.

TEAT& i IHIZYKA
— T eatr m iejski „L utn ia". „N arzeczona 

m dachu", reprezen tow ana przez E jchlerów - 
nę, rozsiad ła  się na dtugi szereg (wieczorów 
w  gościnnym  dom u panów  Traversów  (W asi
lewski 1 Ziem biński), prow adzonym  przez 
w ytraw nego kam erdynera  Jam esa ( yrwicz) 
„L utnia" co w ieczór grom adzi tłum y publicz
ności, k tó ra  dzięki doskonałej kom edji, w y
bo rne j grze całego zespołu, sta ran n e j reż 
serji p. W yrw icza i w ytw ornie urządzonego 
przez p. Ziem bińskiego w nętrza, św ietnie 
jaw i się, darząc  wykonawców  spontaniczne- 

m! oklaskam i — W  przygotow aniu najnow 
sza kom edja w iedeńska L entz’a „Perfum y 
m ojej żony".

— T eatr miejski w ogrodzie po-Bernar- 
dyńskim „Porw anie sabin . k“ poryw a co- 
uziennic w iln ian  w  przem iłym  o d res tau ro 
w anym  tea trze  letnim . Dwa pierwsze w ido
w iska tej sta re j a  zawsze m łodej, klasycznej 
n ieom al farsy  odbyły się przy  w ysprzedane i 
do ostatniegc m iejsca widowni. W kasie 
w idniała, tak  rzadko w dzisiejszych czasach 
ukazu jąca  się k artk a  z napisem : „W szystkie 
b ile ty  sprzedane". „Porw anie" grane będzie 
pzrez cały tydzień bieżący. BUet zasupiony  
do  tea tru  upraw nia  w łaściciela do spaceru 
po ogrodzie.

— Tow arzystw o Fllharmoniezne. Dziś, 
we w torek dń. 24 czerw ca w ogrodzie po- 
B ernardyńskim  odbędzie się wieśki k oncert 
popu larny  w w ykonaniu  W ileńskiej O -kiest- 
r y  sym fonicznej pod dyr. p. P. Dziewulskie
go. Początek o godz. 8 w ecz. Ceny m iejsc 
20 gr. i 40 gr

R P J 0
W TOREK, 24 czerw ca 1930

11.58: Sygnał czasu z W arszawy 12.10: 
Radjow y poranek  szkolny. 13.10: ■ om unikat 
m eteorologiczny. 16.10: P rog ram  dzienny. 
16.15: Muzyka popularna. 17.00: Pogadanka 
T-wa „O pieka polska nad  rodakam i na o b 
czyźnie". 17.15: Mała skrzyneczka. 17.40: Jak  
należy m ów ić po polsku. 18.00: K oncert. 
18.50: W rażen ia  z wyciecz! 1 do W ęgier. 
19.15: K w adrans akadem icki. 19.30: P rogram  
n a  środę i rozm aitości. 19.35: Prasow y dzien
nik rad jow y, opera  „Ijo ta" w cz te rech  ak tach  
P io tra  Ryt la i kom unikaty.

ŚRODA, d n ia  25 czerw ca 1930 r.
11.58: (Sygnał czasu. 12.10: G ram „loa. 

13.00: K om unikat m eteorologiczny. 16.00: 
„Dzień m orza". 16.30: Szum m orza w Gdyni. 
16.35: W  szum  m orza w pada g ra  orkie 
m arynark i w ojennej oraz koncert. 16.50: 
T ra n s* , z kontrtorpfedowca. Inscen izacja  
b itw v m orskiej. 17.15: Apel do sk ładan ia  
datków  n a  d a r W arszaw y. 17.2u: P iosenki 
m arynarsk ie . 17.35: (Fragment z „W ia tru  od 
m orza" Żeromskiego. 17.45 Transm . ze 
statku handlow ego. 18.05: W  gw ar por u  
w pada chór revel‘lersów, ginący w oddali. 
18.20: „Nasze okna n a  św iat", p relekcja  o 
znaczeniu m orza. 18.30: Opis po rtu  gdyń
skiego z  lo tu  ptaka. 18.40: Chwiila francuska- 
18.45 Gramofon. 19.00: Rozm aitości n a  te 
m at m orski. 19.25: K oncert. 19.40: Chwila, 
angielska. 19.45: F ragm ent z pow. C onrada. 
19.45: T ransm . z żaglowca szkolnego. 20.15: 
Chwila niem iecka. St. Mon.szko. 20.20: Kon
cert. 20.35: Feljeton. 20.45: K oncert Chop ia- 
21.00: T ransm . apelu ze sta tk u  w ojsk, w  Gdy
ni. 21.15. K oncert z udziałem  solistów. 21.30: 
Rozmowa w ilka m orskiego ze szczurem lądo
w ym. 21.40. K oncert. 22.00: Im presja nauko- 
w o-literacka o moTzu. 22,15: N astró j w ie
czorny nad m orzem . 22.40: Muz. tan ., p rzy 
czem  o godz. 23-ej 10 m in. anegdoty m ary 
nark i

Nowinki radjowe.
HALLO! TU MÓWI GDYNIA!

Gdynia, w spaniałe rozw ijający  się p o rt 
polski, przem ów i P° rŁZ pierw szy n a  fali 
w szystkich polskich stacy j nadaw czych w  
d n iu  25 czerw ca. W  dn iu  tym  wszystkie 
stac je  polskie nadaw ać będą m iędzy godz. 
16 a  24 specjalny program , organizow any 
przez stację stołeczną, t. zw. „R adjow y dzień  
m orza".

ŚWIĘTO PUŁKU RADIOTELEGRAFICZNE
GO W RADJO.

D nia 29 b. m. p rzypada doroczne święto 
pułku ra d  jo telegraficznego, stacjnow anego w 
stolicy. W  przeddzień  tego św ięta stacja 
w arszaw ska transm itu je  z koszar pu łku , u ro 
czysty apel- W  czasie apelu  odbędzie się 
m. iu. pokaz m ontow an ia polow ej rad jow ej 
stac ji nadaw czej, k tó ra  w  ciągu 8—10 m inu t 
zostaje przez oddział zm ontow ana tak, że jes t 
gotowa do pracy. P ized  m ikrofonam i spra- 
wozdawczemi p rzem aszeru je  cały  pułk  po
czem zabierze głos dow ódca ou łku  płk. 
K araffa-K reuteTkraft, oraz p raw  lopodobnie 
przedstaw iciel „Polskiego R ad ja" . Pozatem  
dokonanych  zostanie szereg prób i dośw iad
czeń z k ró tkofa low ą stac ją  tego pułku, k tó ra  
u trzym uje  łączność n iem al że z całym  św ia
tem , a  m . in. doskonale  jest odb ierana  rów 
nież i w  Ameryce Południow ej. Po apeln  
oficer Tez., należący do tego pułku, kierow nik 
w ydziału p ropagandy-,.Po lsk iego  R ad ja" p. 
W acław  F renkiel, wygłosi fe lje ton  p. t. 
„M ars i an tena". F elje ton  pośw ięcony bę
dzie zs.pomnie,i.om z życia pu łku  i jego  
pracy.

TRANSMISJA „IJOLI" RYTLA 
Z OPEDY WARSZAWSKIEJ t i

D zisiaj 24 b. m . o godz. 19.50 podczau 
czw artej zkoiei transm isji z O pery W arszaw 
skiej usłyszym y „Ijo lę" P io tra  R ytla z Czap
ską, M ankiewiczówną, K arwow ską, G rusz
czyńskim  i Mossoczym w  rodach głównych.

Treść s,Ijo li“ w zięta jest z poem atu d ra 
m atycznego Żuławskiego. Akcja odbyw a się 
w  głębokiem  średniow ieczu i o snu ta  je s t n a  
tle lunatycznej miłości cudnej Ijo li, żony 
rycerza  do rzeźb iarza Arna. A rtysta  ten, w i
dząc urocze zjaw isko, chodzące po k rużgan
kach w transie  lunatycznym , b ierze  je za po 
stać  Matki Boskiej, nad  rzeźbą k tó re j p ra 
cuje. Maż oskarża Ijo lę  o w iarołom stw o. 
Ijo la  staje p rzed  sądem  razean z A rnem , 
który  poznaje  tu  sw ą pom ylk i stara się 
uratow ać n iew inną. Mimo to Ijoda zosta je  
skazana n a  śm ierć.

Ijo la  jest racze j d ram atem  m uzycznym , 
którego m uzyka oparta  jes t n a  m otyw ach 
p rzew odnich  charak teryzu jących  głów ne po
stacie opery : Ijolę, rzeźbiarza A rna, rycerza  
— m ęża Ijo li; m am y tu  d a le j ch a rak te ry 
styczny tem at losu, o raz  tem at przekleństwa*.
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S P O R T
K m i  lekkoatletyczny Górny Śląsk — Wilno 

75 : 67 pkt.
Mecz lekkoatletyczny Górny Śląsk — 

W ilno, k tóry  się odbył w ubiegłą niedzielę 
ma stad jon ie  Okr. O środka W . F., zakończył 
się nieznacznem  zwycięstwem Śląska.

"Wilno przegrało  dzięki osłabionem u sk ła
dow i, b rakow ało  bow iem  najlepszych zaw od
ników  m iejscow ych: W ojtkiew icza, P im ono- 
wa, Zwolskiego i Jakowdewa.

Goście zwyciężyli w biegach: 400 m., 5.000 
m ., w  skoku wzwyż i sztafetach, k tóre w ła
ściwie zdecydow ały o zwycięstwie. W iln ia 
nie na tom iast byli lepsi w  skoki' w dal, 
w kuli, dysku i p łotkach.

N ajlepszym  zaw odnikiem  ślązaków  był 
R z e p u ś, zwycizca w biegu na 400 m tr., 
k tó ry  w sztafecie 4X400, biegnąc ostatn i, za
pew nił św ietnym  ziegiem zdecydow ane zw y
cięstw o d la  sw ych barw .

Z zaw odników  m iejscow ych na  czoło w y
b ija ł się w icem istrz Polski w  d z i e s i ę c i o b o j u  
W ieczorek, zwycięzca w  skoku w dal, tyczce, 
dysku i p ło tkach ; obok W ieczorka dobre  w y
n ik i osiągnął ŻaTdzin, doskonały  m a te rja ł na 
w ielobojów ca, w ygryw ając biegi 100 i 200 
m etrów . Sidorowicz w ygrał bieg 1500 m. 
w  dobrym  czasie. faw .ed li natom iast B iał
kow ski w skoku w zwyż oraz Miler w biegu 
n a  5000 m.

W yniki techniczne:
Bieg 100 m . — 1) Żardzin (W.) 11.4.

3) T etzner (Si.) 11-5.

Pchn.ęcie knJfi —  1) Iśm rojczyk (W.) 
11.98, 2) Ż ardzin (W.) 10.97.

Bieg 400 m. —- 1) Rzeąjuś (Śl.) 53.6. 2) 
Sobik (Sl.) o p ierś.

Skok wzwyż — 1) Zweigeł (Si. 1.70, 2) 
P itra  (Si.) 1.60

iRzut oszczepem  — ł) Nieszyn (Śl.) 49.08, 
2) Zieniewicz (W.) 48.35.

Bieg 1500 m. —  1) Sidorow;cz (W.) 4.12, 
2) K abut (W.) 4.22.

Sztafeta  4 X  100 —  1) Śląsk 45.6 (rekord 
śląski w yrów nany), 2) Wilno 47.6.

Ślązacy w ygrali sztafetę dzięki doskona
łym  zm ianom . W  ogólnej punk tacji przed 
południem  prow adzili Ślązacy w stosunku 
39 : 33 pkt.

P o  po łudn iu  o godz. 16.30 otibyło się u ro 
czyste pow itanie gości przez Z arząd W ił. 
O. Z. L. A. w  im ienin którego przem aw iał do 
rep rezen tac ji G. O. Z. L. A. prezes ppłk. 
dypl. W enda, w ręczając gościom pam iątkow y 
album . W odpow iedzi gospodarzom  w icepre
zes G. O. Z. L. A. prof. T urzański złożył ser
deczne podziękow anie za gościnne przyjęcie 
i w yraził nadzieję, iż  w  ro k u  przyszłym  W il
nianie przybędą na Śląsk, gdzie Ślązacy bę
dą  mogli zrew anżow ać się za  naszą serdecz
ność, poczeim sekretarz  G. O. Z. L. A. w rę 
czył prezesow i W fl| O. Z. L. A. bukiet św ia 
tów  i przystąpiono do dalszych rozgrvw ek. 

W yniki popołudniow e:
Bieg 110 m. płotki — t) W ieczorek (W.) 

16.5, 2) Sobik (Śl.) 17.4.
llru g i rep rezen tan t Śląska Schneider, k tó 

ry  przynył trzeci ao  mety, został zdyskw ali
fikow any za przew rócenie 4-ch płotków

'Rzut dyskiem  —  11 W ieczorek ( W . )  40.63 
(resord  W ilna), 2) Ma jor ’ tyk  (Śl.) 38.30.

Bieg 200 m . —  1) Żardzin (W .)  24.2,
2) Z ieliński (Śl.) 24.4

Bieg 5000 m. —  1) K abuł (ŚJ.) 16.47,
21 H artlik  (Śl.).

Bieg 5000 m . obok ±00 m . i skoku wzwyż 
to najsłabsze p u nk ty  rep rezen tac ji W ilna.

Skok w  d i i  —  J l  W ieczorek fW.) 6.50, 
2) Z ieliński (Śl.) 6.3=.

Skok o tyczce —  1) W ieczorek (W.) 3.40, 
2) P itra  (Śl.) 3.20

Sztafeta 4X 400 —  1) Śdakk 3.36 (rekord 
Śląska), 2) W ilno 3.42.8

Po  zaw odach prezes W il. O. Z. L. A. 
ppłk. dyplom . W enda w ręczył nagrody  zw y
cięskim  zawodnikom, przyczem  nagrodę d la  
najlepszego zaw odnika gości dostał Rzepuś, 
d la  najlepszego m iotacza W ieczorek oraz za 
najlepszy  w ynik w biegach p uhar Okr. 
O środka W . F . o trzym ała  rep rezen tac ja  
Śląska

U roczystość zakończona została wspólną 
fo tografją, poczem  goście udali się do m ie j
sca zakw aterow ania i w yjechali z W ilna  po
ciągiem  pospiesznym , żegnani n a  dw orcu 
w im ieniu W il- O. Z. L. A. przez por. H er- 
holda.

Trójmecz Bałtycki w  Tallinie.
TALLIN. 20.VI. (P a t) . W  pierw szym  

dn iu  tró jm eczu  lekkoa tle tycznego  P olska— 
E s to n ja —Łotw a u zy sk an o  w yn ik i n a s tę p u 
jące  : B ief 100 m t. — 1) Kiwis (Łotw a),
2) Szenajch  (P o lsk a ), 3) K eskuell (E stonja). 
B ieg n a  S00 nt. — 1) K osooiński 'P o lsk a),

2) T iisfeld t (E sto n ja ), 3) Froellcn  (Łotwa). 
B ieg  5000 m t. — 1) Kusooiński, 2) Beidsin- 
sky  (E ston ja), 3) P ra s t (E stonja). 110 m t 
przez p ło tk i — 1) N ow osielski (Polska), 
2) R aehn (BstonjtO, 3) M ajtkow ski (P o lska). 
S z ta fe ta  4X100 mt. *— 1) E ston ja , 2) Pol
ska . 3) Łotwa. Skok w dal — 1) R uduts 
(Łotw a), 2) Raehn (E stonja), 3) S ikorsk i 
(P o lsk a). Pchn ięc ie  ku lą  — J) Suuk  (E s
to n ja ), 2) D im sa (Łotwa), 3) H eljasz tPol- 
ska). R zut oszczepem  — 1) J u r e is  (Łotw a), 
2) S uuk  (E ston ja ), 3) Ausson (E ston ja). Po 
p ierw szym  dniu  prow adzi E sto n ja  64 p u n k 
ty , P o lsk a  53,5, Ł otw a 50 punktów .

NA WILEŃSKIM BRUKJ
1 W  nocy przez okno okradli 

śpiącego.
Do m ieszkania zajm owanego przez W ła

dysław a iPiko (ul. Mickiewicza 46) po o tw ar
c iu  okna  w darli się w  nocy złoczyńcy, którzy 
n ie  zw ażając na to, i e  w pokoju  spał Piko, 
bezczelnie zabrali jego garderobę i bieliznę 
w artości 420 złotych.

Dwa rowery pastwą złodziei. t
Mojżeszowi K rasko skradziono pozosta

w iony chw ilow o w k o ry ta rzu  dom u Nr. 13 
p rzy  ul. (Piłsudskiego row er m ark i „E nfild“, 
w artości 415 złotych.

—  iż Klatki schodowej, tylnego w ejścia 
do k in a  „H ollyw ood11 sk radziony  został r o 
w er m ark i „D ziurkop“, w artości 326 złotych,

a staoow .ący w łasność Mowszy K azoja (ul. 
Sawicz 8).

Służąca złodziejką.
Izaak Bastow ski (ul. Po rtow a 28) w dniu  

20 b. m. p rzy ją ł now ą służącę, podającą się 
za Genię, k tó ra  już n azaju trz  korzystając z 
nieobecności dom ow ników , skradła różne 
rzeczy, w artości 75 złotych i zbiegła.

Nazwiska ani adresu złodziejki poszkodo
w any nie zna.

-— —

Okradziony w czasie kąpieli.
Antoni D zidziul (ul. 'Popław ska 21) zaży

w ając kąpieli w  W ilence, pozostaw ił na  b rze
gu ubran ie  i trzew iki.

Z m om entu  tego skorzystał, jak  się oka
zało zawodowy złodziej K onstanty C zernia
w ski (ul. R. śm igłego 23), k tó ry  zabrał g a r
derobę, nie troszcząc się o nagusa w wodzie.

P o lic ja  Czerniawskiego odnalaz ła  i rzeczy 
zw róciła poszkodow anem u.

W opresji zawodowych złodziejek
Annie Łobek (ul. T artak i 10) w  czasie gdy 

czyniła zakupy na rynku  Łnkiskim  kilka ko
b iet utw orzyło t. zw. sztuczny tłok i zabrało 
z kosza w oreczek z zaw artością 12 złotych.

U wiadomiony o iem  policjant, pełniący tu 
służbę aresztow ał spraw czynie w  osobach: 
A ntoniny K wiatkow skiej (ul. P iłsudskiego 
Nr. 63),Julji Kosteckiej (ul. Poleska 7L* F eli
cji Grygorowicz (ul. P iłsudskiego 60), Malwi- 
n y  Skurja t (ul. K arlsbadzka 4) i Stefanji 
H ajdukiew icz (ul. B etlejem ska 34).

Okazało się i i  wszystkie w ym ienione są

zawodowem i złodziejkam i, a  w obec tego .o -  
s ta ły  one zam knięte w więzieniu

Nagła śmierć szofera.
/ W  niedzielę w  czasie ^azdy nagle zanie

m ógł k ierow ca autobusu Nr. 14283 A leksan
der P ietrow , zam ieszkały p rzy  ul. T a ta rsk ie j 
Nr. 12. Zawezw any lekarz pogotow ia ra tu n 
kow ego, po przybyciu  n a  m iejsce w ypadku, 
stw ierdził już zgon P ię trow a w skutek u d a 
ru  serca.

Zamach samobójczy.
K arolina W yrw iczów na (ul. A rchanielska 

Nr. 3) w ypiła w calach sam obójczych esen
cji octowej.

D esperałkę um ieszczono w szpitalu  Św„ 
Jakoby

Przygoda Girsza ze Słomianki. 
W  czasie sutej libacji okradia 

go towarzyszka.
Glrsz lu p m an  z zaścianka S łom ianke 

,p rzybył do W in a , a  chcąc się zabaw ić w to 
w arzystw ie p rzygodnej znajom ej udał się do 
res tau racji m ieszczącej się przy ul. Sawicz 2 
i w gabinecie pocieszał się jak  mógł.

Po ’ibacji L ipm an skonstatow ał, iż sk ra 
dziono m u 15 zł., a  m ając  podejrzenie, żs 
pi en adze te wzięła jego tow arzyszka, zaw ia
dom ił o tern policję.

Ustalono, iż istotnie kradzieży dopuściła 
się w skazana dziew czyna, jak  się ókazało J a 
dw iga Czeohowiczówna, k tóra  do czynu przy
znała się i część pieniędzy zw róciła poszko
dow anem u.

k u
SALA MIEJSKA 

I®9trc b r tm e k a  5.

Od dn ia  2 4  do 26 czerw ca T  ,  i i i  ■ • i  ,  t  a„Jego najnifibezpieczniąisza przygoda
S en sacy jn y  d ram a t w 12 a k tac h . W ro lach  g łów nych: H a rry  Peel i W era Schm iterlbw .

;r,- aiL Pan Prezydent Rzeczypospolitej w Wiinie.
K asa czy n n a  od go d z in y  5 m in. 30. — — — — — — P o czą tek  seansów  od godz iny  6-ej.

P ierw szy  dźwiękowy 
KINO-TEATR

„  H E L I O S  “
"Wilno,Wileńska 38.

I »- V M r* »»-* * * r< 1
P R E M J E R A I  N a s e a n s y  od godz. 4.30 i 6 - e j  c e n y  m i e j s c  B a lk o n  60 g r .  P a r t e r  1 Zł.
Wielka a t r a k c ja  dźwiękowa. Fenom e- '  jff f k  F~ W  K T  L  1 J |  a  W 7  *
n a ln y  v,0 J G L A S  F A I R B r iP ^ S  Z t L A Z N A  M A S K A
w na jn o w szy m  przebojowym d ra m a c ie
Film. k tó ry  -aehw yc ił  ca ły  św ia t .  Ze względu n a  w ysok ą  w a r to ś ć  a r ty s ty cz n ą  tego p rze b o ju  DLA MŁO* 
DZIEŻY DOZWOLONE — — — — — Począ tek  o godzinie ,? 0  ł j s t  seans  o eodz. 10 15-

Dźwiękowe kino

„ H O L L Y I A I O O D "

DZIŚ1 Wielki d r a m a t  e ro tyczny  przed- % •  
s taw ia jący  t r ag ed je  z ako chan ego  męż- g  O ł t )  A f t l t l  t C ' /
czyzuy, k t ó r e j  * „ r p 1 e  s z a leń cza  * t | J U U  I I I  \ J  l l f l U C c * .  

W rolach  g łów nych  3 g w iazd y  e k ra n u  flaiiJAK PH IHI.
M ickiew icza 22. Początek  o godz. 5-ej, ost. seans  10 30 w. O n v  mieisc do godz. 7-ej: p a r te r  od 1 zł., balkon 80 gr.

Kino Kolejowe

0 G H 1 S K 0
(•bok dworem kole) ow.]

o z i s  i „ dp”j r: r  v n r h h | ( S ( s i  o w a r c S z i s t w ^ ”“ *’^ ” “w ie lk i p od w ójn y  program  i U I b b I U  o t  & ». £ -  ■*. 8yjak}ego. o p e ra
c e sa r sk a  w Pe te rsb u rg u .  Bogata  wystawa! | f  n n e ł a n c j ę s  X s i i <1S> N a d  P r ° g r a m ‘ Szczęście 
B r je ez n a  treści W roli głównei c z a r u j ą c a  Iw lJ I I9 LC.IbK.J3j 1 G l l l l u U y n  w butach . Arcyzabawne 
p rzyg  dy w 7 ak ta c h .  W  roli g łównej H arrv  L angdou. N as tep n v  nrogram : TDiablie.a z Trypols iu  z L ja n ą  Hajd.

K IN O T E A T R

S P O R T
W ielka 36.

Dziś i dni n  a . __________ ______ - - —  I Ł m  w  rolaeb słównr ch:
n a stęp n y ch  ^ 0 l ł a ^  Colman

D ram at w 9 ak tac h  1  *1 Wilma Banky
Nad program : i) ,,M 7 Si R a j“  2) S p o n  K o n n y  P ro c e s  M a r ja f f i tó w  w  P lfick n .

Komitet Bodowy Demu Akademickiego 
w W ilnie

o g ła s z a  n ie o g r a n ic z o n y  p is e m n y

przetarg o fe rto w y
n a  budow ę p raw ej trzec ie j częśoi (k u b a tu ra  około 

9700 m t3) Domu A kadem ickiego w W ilnie. 
T erm in sk ła d a n ia  o fert w D yrekcji R obót P ub licz
n y c h  w W ilnie u p ływ a w dn iu  3 lipca  1930 r., gdz ie  
m ożna p rzeg ląd ać  w godzinach  u rzędow ych  p lany  

i w arunk i budowy.
S zczegó ły  p rze ta rg u  zo sta ły  ogłoszone w .M onito 
rze  P o lsk im " oraz  .D zienn iku  W ojew ództw a Wileń 
sk iego".

X. Czesław  Falkow ski
R ektor U niw ersytetu  

2 2 1 9  0  S te fa n a  B atorego  w W ilnie.

P o w aż n e  p rzeds ięb io rs tw o  p o szuku je  kilku 
zdo lnych

ajentów -ek do sprzedaży
artykułów pierwszej potrzeby.

Z g ło szen ia  osobiste  z re ferencjam i do D om u' 
H an d lo w eg o  „E rdeha"  Jagiellońska 9 —5. 

G odziny przyjęć lO— I i 4—6 p. p.

S. S. VAN DINE.

Obwieszczenie.
K om ornik S ądu  G rodzkiego w W ilnie, III rew iru 

K onstan ty  K arm elitów , znm . w W ilnie, p rzy  ul. Gim
naz ja lne j 6 — 12 n a  zasadzie  a rt. 1030 U. P, C. podaje 
do w iadom ości publicznej, że w d n iu  lip c a  1930 r.,
0 godz. 10 rano  w W ilnie, p rzy  ul. K opanica 12—6, 
odbędzie się sprzedaż z licy tac ji, należącego  do 
B eneela A rk in a  m a ją tk u  ruchom ego , sk ład t-jącego  
się z otom any, k red en su , z e g a ra  1 sto łu , oszacow a
nego n a  sum ę 550 z ł ,  n a  zaspokojen ie  p re ten sji 
B ejli A no lik o ^ e j w sum ie 500 zł. z % %  i kosatam i.

Spis rzeczy  i szacunek  takow ych p rze jrzan y  być 
m oże w dniu licy tac ji zgodnie z a r t . 1046 U. P . 0 . 
74C/NI-2249 K om ornik Sądow y K. Karmelitew.

Ogłoszenie.
K om ornik S ądu  Pow iatow ego w W ilnie, l rew iru , 

A ntoni U szyński, z am ieszk a ły  w W ilnie p rzy  ul. Po
tock iej 1-, zgodnie z a r t .  1030 U. P . C. obw ieszcza, 
iż w dniu  1 l!p ca  1930 r. o gocz. 10 ran o , w W il
nie, p rzy  ul. D obroczynnej N r. 2-a  m. 1. odbędzie się 
sprzedaż z licy tac ji publicznej m a ją tk u  ruchom e
go T adeusza  S tu lg iń sk ieg o , sk ład a jąceg o  się z ir.ebii
1 u b ra n ia  m ęsk iego , oszacow anego n a  sum ę 540 zł. 
n a  zaspokojen ie  p re te n s ji B arb ary  O rzelsklej
7 i9/VI-2250. Komornik Sądowy A. USZYŃŚKI.

Gotówkę
lo ku jem y  n a  dobre 
p rocen ta . Mocne za 
bezpieczenie z g w a
ra n c ją  zw rotu w term . 
Dom H-K. „ZACHĘTA" 
M ickiew icza 1, tel. 9-05

1-sza Pirom -M iM M . H a
poszukuje;

1. P r z e d s t a w l c i e l a -
w sp ó ln ik a  z k ap ita łe m  
do 10 000 zł. oraz z w ła s 
n ą  p ra c ą

2. H a n d lo w c ó w  oraz  
w łaścicieli pryw atnych- 
m ieszkań , k tó rzy b y  ze
chcie li p rz y ją ć  n a  siebie 
o tw arcie  k a n to ru  - filji 
zb iórki b ie lizny  do p r a 
n ia , fa rbow an ia  i che
m icznego p ra n ia  odzieży, 
zg ło szą  się ul. C lcba 3, 
od 9 do 3-ej." K oszta  z 
o tw arciem  p ok ryw a fa 
b ry k a , o raz  podatki,

2 1 5 2

33)

S p r a w a  „ b i s k u p a “
P rzek ład  au to ryzow any
Janiny Sujkowskiej.

R O Z D Z I A Ł  XIV.
Partja szachów.

CWtorek, 12 kwietnia, g. 11 .30zrana).
Z a p a d ło  pos tanow ien ie ,  że  p rze 

prow adzi  się dochodzen ia , co rob i
ły ubiegłej nocy  w szystkie  osoby, 
zw iązane w jakikolwiek sposób  ze 
s trasznym  d ram atem .

— T rz e b a  bardzo  uw ażać , aby 
nie zdradzić  się z tern, co spo tka ło  
D ru k k e ro w ą  — ostrzegł V an ce .  — 
N ocny  szachista nie p rag n ą ł  b y n a j
mniej, abyśmy się dowiedzieli o je
go wizycie. Sądził, że  b iedna  k o 
b ie ta  nie piśnie ze strachu  ani słowa.

—  Mam w rażenie ,  że p rzyw iązu
jesz zbyt w ielką  w agę  do tego  epi
zodu  — zaoponow ał M arkham .

— Och, mój drogi! — V a n ce  za 
trzym ał się i złożył ob ie  ręce  na r a 
m ionach  p rzy jacie la .—B rak  ci energji 
i to jes t  tw oja w ada. Nie czujesz — 
nie jes teś  dzieckiem  natury. P oezja  
twojej duszy  s fe rm entow ała  w p ro 
zę. Ja zato pozw alam  swojej w y 
obraźni bu jać  jak  jej się żywnie p o 
d o b a  i pow iadam  ci, że  po zo s ta 
wienie  figury szachow ej za drzw ia
mi D rukkerow e j nie było  grupim 
fjglem, lecz rozpaczliwym  czynem  
zrozpaczonego  człowieka- Było to 
ostrzeżenie.

— Czy sądzisz, że ona  co wie?

— Sądzę, że widziała, jak  ciało 
R obina w ynoszono  n a  tor. 1 sądzę, 
że widziała jeszcze coś innego.

Szliśmy w m uczeniu  torem  łucz- 
nym, zam ierza jąc  wyjść przez furtkę 

<w m urze na  75 S tree t  i wejść od 
frontu do dom u Dillardów. Ale 
chwili, gdyśm y mijali drzwi klubu 
suteryny , o tworzyły się one i w p ro 
gu s tan ę ła  Bella Dillard.

— Z o b aczy łam  p an ó w  przez  ok 
no  — rzek ła  n iespokojnym  głosem, 
zw raca jąc  się do  M ark h am a .— P rz e 
szło od  godziny chcia łam  się z p a 
nem  porozum ieć  - te le fonow ałam  do 
biura... — O garnęło  ją w zburzenie .— 
Stało się cos dziwnego... może to 
nie m a znaczenia... ale k iedy  p rz e 
chodziłam  tęd y  dziś rano, idąc  do 
lady M ae, jakiś n iezrozum iały im 
puls  k aza ł  mi za jrzeć pon o w n ie  do 
kom ody  z narzędziam i — do tej 
szuflady — tak ie  to było dziw ne — 
że ten  mały re w o lw e r— został sk ra 
dziony... I — znalazłam  go I L eża ł 
na  w ierzchu  — obok  tam tego  w ięk
szego! — Z łap a ła  z trudem  oddech . 
P an ie  sędzio, k toś go włożył zpo- 
w ro tem  do szuflady.

W iadom ość ta  podziała ła  n a  H e- 
a th a  jak  uderzen ie  p rądem  e lek try 
cznym.

— Czy pan i go dotykała? — z a 
py ta ł  podn ieco jiym  głosem.

— Nie...
P rzepchną ł  się bezcerem onja ln ie  

koło niej i podb ieg łszy  do kom ody  
w ysunął szufladę. O b o k  dużego  r e 
wolweru, og lądanego  przez  nas  p o 
przedn iego  dnia, leżał m ały  32. 
S ierżant w suną ł  o łów ek  w cyngiel 
i podniósłszy  do góry. pchną ł  lufę.

— Jedna  kom ora  p u s ta  —  oznaj
mił z zadow oleniem . —  Świeżo w y
strzelona... T o  nas  gdzieś za p ro w a
dzi. — O w inął ostrożnie rew olw er 
w ch u s tk ę  do  nosa  i w sunął do 
kieszeni. — Z a raz  ja się skom uni
ku ję  z rzeczoznaw cam i dak ty losko- 
pji i broni palnej...

— D opraw dy , s ierżancie — rzekł 
żartobliw ie Y ance  — czy p an  sobie 
wyobraża , że dżente lm an, k tu reg o  
poszuku jem y , w ytar ł  luk  i strzałę, 
po to  tylko, by swój palcow y m o n o 
gram  pozostaw ić  n a  rewolwerze? 1

—  Nie m am  pańsk ie j  w yobraźn i— 
odrzucił c ierpko : carżant — i chcąc 
nie chcąc m uszę  robić, to, co jest 
do  zrobienia.

— Ma p an  słuszność — uśm iech
nął się Vance, ubaw iony  up o rczy w ą 
sum iennością  policjanta. — P rz e p ra 
szam, żem  p a n a  oblał z im ną wodą.

Z w rócił  się do Belli Dillard.
— Przyszliśmy głównie w celu 

pom ów ien ia  z pani stryjem  i p an e m  
A rn esso n em , ale jes t  jed n a  rzecz, 
k tó ra  do tyczy  p a n 1’ O  le nam  w ia
dom o, jes t  pani w posiadaniu  k lu 
cza do dom u D rukke iów .

Skinę ła  głową, zdum iona  i n ie 
spokojna.

— T ak .  O d  dłuższego czasu. 
T a k  czę9to tam  zaglądam , że lady 
M ae  m iałaby  n iepo trzebny  kłopot...

— Idzie nam  o to, że klu cz ten
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D Z I E R Ż A W A  S A D 0 W
U r z ą d  W o j e w ó d z k i  N o w o g r ó d z k i  o g ł a s z a

P R Z E T A R G
na dzierżaw ę państw ow ych  sadów  owocowych,
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  n i ż e j  p o d a n y c h  m a j ą t k a c h  p a ń s t w o w y c h :

1) W  d n iu  30-go czerwca r. b. o godz. 12-ej w  l o k a l u  U r z ę d u  W o j e 
w ó d z k i e g o  w  N o w o g r ó d k u  n a  d z i e r ż a w ę  e a d t t  w  m a j .  D e l a t y c z e ,  15 k i m .  o d  
m - k u  L u b c z a  ( p o w .  N o w o g r ó d z k i e g o ) .

O g ó l n a  i l o ś ć  d r z e w  o k o ł o  6 0 0  s z t u k .

2)  W  dniu I -g o  lipca r. b. O godz. 12-ej w  s i e d z i b i e  m a j .  J e z i o r n i e a  —  
n a  d z i e r ż a w ę  s a d u  w  m a j .  J e z i o r n i e a  ( 2  k l r a .  o d  s t .  k o l .  J e z i o r n i e a )  p o w .  S ł o 
n i m s k i e g o .

O g ó l n a  i l o ś ć  d r z e w  o k o ł o  3 5 0  s z t u k .
U r o d z a j  o w o c ó w  w e  w s z y s t k i c h  s a d a c h  o b f i t y ,  p r z e w a ż a j ą  g a t u n k i  z i m o w e  

j a b ł o n i  ( a n t o n ó w k i ) .

P o m i m o  k o n k u r s u  o f e r t  K o m i s j a  z a s t r z e g a  p r a w o  p r z e p r o w a d z e n i a  p r z e t a r g u  
u s t n e g o  n a  p o d s t a w i e  c e n y  w y w o ł a w c z e j  p r z e z  s i e b i e  u s t a l o n e j ;  p a n a d t o  K o m i s j i  
b ę d z i e  p r z y s ł u g i w a ł o  p r a w o  u z n a n i a  p r z e t a r g u  z a  n i e d o s z ł y  d o  s k u t k u  w  r a z i e  
n i e o s i ą g n i ę c i a  w ł a ś c i w e j  c e n y  i w y z n a c z e n i a  p o n o w n e g o  p r z e t a r g u  w  i n n y m  
t e r m i n i e .

R e f l e k t a n c i  a a  d z i e r ż a w ę  s a d ó w  w i n n i  w  d n i u  p r z e t a r g u  z ł o ż y ć  n a  r ę c e  
K o m i s j i  o f e r t y  w  z a p i e c z ę t o w a n y c h  k o p e r t a c h ,  o p ł a c o n e  s t e m p l e m  w  s u m i e  3  z ł . ,  
d o ł ą c z a j ą c  w ą d j u m  w  s u m i e  2 .5 0 0  z ł .  n a  o g r ó d  w  D e l a t y c z a c b  i  5 0 0  z ł .  n a  o g r ó d  
w  J e z i o r n i c y .

W  o f e r c i e  n a l e ż y  w y m i e n i ć  i m i ę ,  n a z w i s k o  i a d r e s  r e f l e k t a n t a ,  p r o p o n o w a n y  
c z y n s z  w  z ł o t y c h ,  o r a z  s t w i e r d z i ć  o z a p o z n a n i u  s i ę  z  d z i e r ż a w i o n y m  o b j e k t e m ,  
i l o ś c i ą  i g a t u n k a m i  d r z e w ,  o r a z  w a r u n k a m i  p r z e t a r g u  i d z i e r ż a w y  i ż e  z t e g o  
t y t u ł u  r e f l e k t a n t  n i e  b ę d z i e  r o ś c i ł  ż a d n e j  p r e t e n s j i  d o  S k a r b u  P a ń s t w a .

S z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i  p r z e t a r g u ,  o r a z  d z i e r ż a w y  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  w  U r z ę d z i e  
W o j e w ó d z k i m ,  o r a z  u  K i e r o w n i k ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  m a j ą t k ó w .  2 2 1 7

Urząd Wojewódzki w Nowogródku.

i m
sw oje złote 1 dolary  u lo
ku j n a  12 proc. rocznie. 
G otów ka tw o ja  je s t  z a 
bezpieczona złotem , sreb 
rem  i drogiem i kam ien ia 
m i. Lom bard P la c  K a
ted ra ln y , B iskup ia  12. 
W ydaje pożyczki pod za 
staw : z ło ta , sreb ra , b r y 
lan tów , fu te r, m ebli, p ia 
nin , sam ochodów  i w szel
k ic h  tow arów . 1973-0

Samochód
5 osobow y w dobrym  
stan ie  tanio  do sprze
dania. O fia rna  3. m. 
5, tel. 15-08. 2 2 2 3
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1 BilTiliSt
z p ra k ty k ą  poszukuje  ja 
k ie jko lw iek  p racy  b iu ro 
wej w W ilnie lub  n a  p ro 
w incji z a  m in im alne  w y
nagrodzeni* . Ł askaw e 
o ferty  z w y szczegó ln ie 
niem  w arunków  k ierow ać 
do A d m in is tra c ji „K urj. 
W ileósk.* pod „ 22-le tn ia  

s i ła  b iurow a".

Akuszerka

i i  t a i
przyjm uje od 6 rano 
do 7 w . ul. M ickie
w icz*  30 m. 4. W. Zdr.

Na 3093 1898

20 zł. dziennie. 2 - 8  g o 
dziny  p rzy jem nej i n ie
uciąż liw ej p racy  dom o
wej zapew nia ją  W P. po
w yższy  zarobek . S ta 
now czo uczciw a propo
zy c ja . W ystarczy  pocz
tó w k a  z adresem : F irm a  
„Carbon*, G dynia. 1932

P IANINA do w y n a ję 
c ia . R eperacja i s tro 
jen ie  Ul. Mickiewicza 

2 4 - 9 .  E*;ko. 2231

DO WYDZIERŻAWIENIA
ogród owocowy

w m ieście, dow iedzieć się: 
D zie lna  48, fe rm a „Zwie

rzyniec".

Obwieszczenie.
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, III rew iru  

K onstan ty  K arm elitów , zam. w W ilnie, p rzy  ul. Gim- 
nasja lnej 6 - 1 2  na zasadzie  a rt. 1030 U. P. C. p o d a je  
do w iadom ości publiezn . że w dniu 1 lip ca  1930 r.,
0 godz. 10 rano  w Wilnie przy  n). N iem ieckiej 21, 
odbędzie się sp rzedaż  z licy tac ji, należącego do 
D. H. K ołdobscy, m ają tk u  ruchom ego, sk ład a , ;cego 
się z 200 flak. esencji octow., 50 flak . wody koloń- 
sk iej, 5 tuz in , lu s te r  k ieszonk. i t, p., oszacow anego 
na  sum ę 582 z ło tych , n a  zaspokojenie p re ten sji ap t. 
W. K arczew ski i A. T uszyńsk i w sum ie 575 i ł .  z %%.
1 kosztam i.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych p rze jrzan y  być 
może w dn iu  licy tac ji zgodnie z a rt. 1046 U. P . C. 
747/YI-2248 K om ornik Sądow y K Karmelitów.

KURJER WILEŃSKI
Spółka z o g ran icz , odpow iedz.

I i

> Z N IC Z <
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u 
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą 
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u 
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o 
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o 
s z e n i a ,  a f i s z e  i  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

KAW IARN IA

„ l i i i
ul. Krfilewsk? 9.

W ydaje śn iadan ia , obiady 
i kolacje — zdrow e, tan io  
I obficie. Zimne i gorące 
zak ąsk i. Piwo. G abinety. 
Dla s to łu jący ch  się mie

sięczn ie  zniżka.

Popierajcie
przemysł

krajowy.

iiiiiimus 

INŻYNIER

b™ from
Kursy kierowców 
samochodowych.

C entrala: W arszaw a. 
Oddz.: Lwów, Suw ałkl-
B ereza K art., Zegrze, W ło 
cław ek, P łock, K utno, 
Łom ża, M ława, K atow ic* 

i inne.
W iln o , W . Pohulanka St
Dyplom nasz  u ła tw ia  ot
rzym anie posady  w ca łe j 
Polsce, poniew aż S zk o ła  

zn an a  je s t  w szędzie.

mógł być  użyty  p rzez  kogoś, k to  
n ie  miał do tego praw a.

—  A leż to niemożliwe! Nigdy go 
n ikom u nic pożyczam  i trzym am  
stale  w torebce.

— Czy fakt, że pani m a  klucz 
do dom u  D rukkerów , jes t  ogólnie 
znany?

— G hyba ,  że  tak .— O g arnę ło  ją 
w idoczne z a k ło p o ta n ie .— f gdy nie 
robiłam  z tego  tajem nicy. W szy scy  
dom ow nicy  w iedzą  o tern z p e w 
nością.

— A le m< że pan i  w spom nia ła  o 
tym  swoim przywileju w obecności 
osób postronnych?

— N aturaln ie ,  ale nie p rzy p o m i
nam  sobie, k ied y  i w jakich o ko
licznościach.

-— Czy p an .  jes t  p jw n a ,  że ten  
klucz kry je się te raz  u  pani w t o 
rebce?

P osła ła  V a n c e ‘owi n iespokojne  
spo jrzen ie  i -zięła ze stolika m ałą  
to re b k ę  z krokodylow ej skóry. Palęe* 
jej s ięgnęły  szybko do jednej z w e 
w n ę trzn y ch  przegródek .

—  Jest!—oznajm iła  z u lgą.— Z a 
w sze go tu trzymam... D laczego pan  
o to pytał?

— Spraw dzam y, k to  m a  p raw o  
czy m ożność w s tęp u  do dom u D ru k 
k e ró w — objaśnił V an ce  i nim zdąży ła  
się odezw ać, zapytał:

— Czy możliwe, że k toś  zaw ład 
nął w  nocy  k luczem  pani? T o  fest, 
że w yjął go pani z to rebki u k ra d 
kiem?

N a m łodej tw arzyczce  odm alo 
wało się przerażenie.

— O ch, co się znów stało?—za
częła. Var.ce n ie  pozwolił jej d o 
kończyć.

— Z ap e w n iam  panią, że nie ma, 
się pan i czego m artw ić lub n iep o 
koić. S ta ram y  się pop ros tu  wyelim i
now ać  p e w n e  dalek ie  możliwości, 
p ozos ta jące  w związku ze śledztwem . 
Niech mi pani powie, czy mógł kto  
zab rać  pani ten  klucz ostatniej 
nocy?

—  Nikt— odpow iedz ia ła  z w ysił
kiem. P osz łam  o ósm ej do tea tru  i 
p rzez  cały  czas m iałam  to reb k ę  przy 
sob.e.

— Kiedy się pan i posługiw ała  
tym  kluczem  ostatn i raz?

— W czora j w ieczorem  po  ob łę
dzie. P oszłam  zobaczyć, jak  się czu
je lady  M ae  f pow iedz ieć  iej do-^ 
branoc. ,

V a n c e  ściągnął brwi. Z ro zu m ia 
łem, że odpow iedź  dziew czyny w e 
szła w kolizję z jakąś jego teorją.

— P osłuży ła  ^ się pan i k luczem  
po  obiedzie  — powcurzł — I t rzy
m ała  go pąn i p rzy  sobie w to rebce  
p rzez  re sz tę  wieczoru, nie w y p u sz 
czając  jej z ręki. Czy tak  p an n o  
Dillard?

Skinę ła  głową.
— P rzez  cały czas p rz ed s taw ie 

n ia  trzym ałam  to re b k ę  na k o lanach  
— uzupełniła .

V a n ce  popatrzy ł w zamyśleniu na
te rebkę .  «

—  T a k  — rzekł lekkim  tonem .—
I oto ca ła  h istorja z k luczem . T e raz  
pójdziem y dręczyć  pani stryja. Czy 
pan i  zechce p od jąć  się roli naszego  
avant courrier, czy m am y przypuścić 
szturm nieoznajmieni?

— Stryja  n iem a — oznajmiła. — 
P o szed ł  n a  spacer  n ad  rzekę.

— A  p an  A rnesson? P ew n ie  je 
szcze r ;e wrócił z uniwersyte tu?

— Nie, ale będz ie  na  lunchu . 
W e  wtorki nie m a  p o p o łu d n io w y ch  
w yk ładów

— W  takim razie, aby  nie t ra 
cić czasu, u rządzim y k onfe renc ję  z. 
B eed low ą i z n ieporów nanym  P y n e ’m„ 
A  pan i radziłbym  iść z w izytą d o  
pan i D rukkerow ej.  B iedaczka by ła 
by  pani bardzo  w dzięczna.

Bella skinęła  g łow ą i w yszła n a  
dwór, niby to uśm iechnięta .

H e a th  uda ł  się zaraz n a  po szu 
kiw anie  lokaja i kucharki, k tó ry ch  
sp row adził  do  salonu. A le  w ybady- 
w anie  w k w es^ i  ubiegłej nocy nie- 
dało żad n eg o  rezultatu . O bo je  p o 
szli spać  o dziesiątej. P o k o je  ich  
mieściły się n a  czw artem  p ię trze . 
N aw et nie słyszeli, jak  „panienka" ' 
wróciła z teatru . V a n c e  zapy ta ł  ich 
o ha łasy  n a  torze łucznym  i p o d 
sunął, że około pó łnocy  mogły trza 
snąć  tylne drzwi dom u D rukkerów . 
A le  najwidoczniej oboje w tedy  s p a 
li. Zosta li  odpraw ieni ')  z n ak azem  
n iew spom inan ia  nikomu, oco ich p y 
tano. *

W  pięć m inut później zjawił się. 
profesor Dillard. Jakkolw iek  w idok  
nasz  w ydał m u się nie n a  m iejscu, 
pow ita ł nas  wcale uprzejm ie.

— R az  się sędz iem u  udało  w y 
brać w ta k ą  godzinę, w k tóre j  n ie  
jes tem  zaję ty . P ew n ie  przychodzic ie  
z n o w ą  ser ją  py tań .

(D. c. n.)
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